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inteligencji 


Utarło się wśród t. zw. inteligencji mniema- 
nie: 

— Lud, motłoch, tum, ciemny, głupi, nie ro- 
zumiejący znaczenia kultury i literatury, nauki 
i sztuki, nie ma pojęcia o tem, czem my, inteli- 
zencja, jesteśmy dla narodu, a odczuwa cham- 
ską nienawiść do nas, którzy jesteśmy solą 
złemi, każdej chwili gotów rzucić się na nas, 
zburzyć kulturę, wytępić inteligencję; w du- 
szy tłumu drzemią zawsze bolszewickie in- 
stynkty, świadczą o tem wszystkie rewolucje, 
które dostarczają szeregu brutalnych przykła- 
dów historycznych w tym rodzaju. 

Nic bardziej fałszywego, jak powyższy prze- 
sąd, 

W rzeczywistości bowiem lud żywi głęboki 
respekt dla ludzi „uczonych“, jest względem 
nich w prostocie swego ducha uległy i łatwo- 
wierny. 

AlE; 

Ale co czyni inteligencja dla utrzymania 
swego przewodnictwa moralnego? 

Świeżo byliśmy świadkami roli, jaką w erze l 
Brześcia nad Bugicm, w okresie wyborów 
odegrali prawnicy. 

A jaką rolę odegrała w tymże czasie litera- 
tura? 

Milczała? Nie, nie miłczała, lecz właśnie... 

W jedynym polskim tygodniku literafów, w 
„Wiadomościach Literackich" jest feljetanista, 
który ocieka żółcią i jadem i jak rok długi co 
tydzień szczeka na wszystko i wszystkich, na 
świat cały, przeważnie na aktorów i dyrekto- 
rów teatrów, a także na militaryzm, na szo- 
winizm, na obskuraniyzm i na różne inne nie- 
prawości... co popadło.. W erze brzeskiej czy 
zamilkł? Nie, szczeka! dalej. Ale na co innego, 
na wszystko inne, tylko nie na Brześć. Qdyby 
był zamifkł ze stracha, nikt nie miałby do nie- 
go pretensji. Nikt nie wymagułby od niego bo- 
haterstwa. Tchórzostwo czyli ostrożność jest 
rzeczą arcyluizką. Ale on bezczelnie szczekał 
dalej, odważnie, bohatersko, dla odwrócenia 
uwagi od Brześcia... wyszukiwał sobie różne 
interesujące i ważne tematy da szczekania, np. 
p. Michalskiego z ministerstwa oświaty i 
szczekał zajadle, a zainterpelowany przez 
Irzykowskiego, odpowiedział: 

— Ja artysta, ja poeta, mnie Brześć nudzi, 
mnie interesują właśnie inne tematy, wolna mi, 
nikomu nic do tega... 

Słuchając tego, Iud (ba lud, który zdaniem 
pp. inteligentów ma długie uszy, w rzeczywi- 
stości ma bardzo dobry słuch) więc słuchając 
tego, lud zrozumiał, że w ciężkiej niedoli nie 
ma się spodziewać żadnej pomocy od spółcze- 
nej literatury i spółdźwięczących Serc poszi- 
kał sobic i znalazł u literatury dawniejszych 
pokoleń, u dawna zmarłych poetów, u Mickie- 
wicza, Słowackiego, Krasińskiego, względem 
literatury spółczesnej AMORE respcktu zajęła 
pogarda... 

A jeśli lekarz dostarcza trucizny w celu ode- 
brania życia człowiekowi, jeżeli lekarz wciska 
ludziom w ręce broń palną i granaly ręczne | 
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Bojowo czy pokojowo? 


A więc p. Sławek tworzy gabinet. Tworzy go w 
„irybie przyspieszonym" tak, że dziś jutro będzie 
go miał w komplecie. Oczywiście nikt nie jezy- 
wiązuje wielkiej wagi do lego, kto w tym gabine- 
cie zasiądzie: czy pójdzie w odsiawkę dwóch czy 
"więcej ministrów; czy minislrem skarbu będzie p. 
Byrka czy inny fachowiec z rekomendacji „Lewia- 
dana“ — osoby (e czy inne nie zmienią fakiu, że 
będzie ta ciąg dalszy „rządu marszałka Piłsud- 
skiego”, złagadzonego okolicznością czasowej nie- 
abecności p. Piłsudskiego, a więc rządy na od- 
leglość. 

W lej sprawic uderza jednak pewna okoliczność: 
olo w związku z doniesieniami, że na słanowisku 
minisira spraw zagranicznych i jego pierwszego 
pomocnika nie mają zajść żadne zmiany, powołu- 
ja się na to, że slanie się lak z powodu zhliża- 
jacej się sesji Ligi narodów, na której — znowu! 
— sprawy polsko-niemieckie będą odgrywaly wiel 
ką rolę. Wiadomo, że Niemcy wniosły do Ligi za- 
żalenie z powodu zkcji wyborczej ze .specjalnem 
podkreśleniem zajść śląskich — p. Zaleski nieraz 
Już porał się z takiemi sprawami i dlaiego lakże 
obeunie ma się niemi zająć. Wskazywałoby to na 
lo, że rząd przecicż przywiązuje większą aniżeli 
udaje wagę do opinji zagranicy o nas, lembardziej 
że w Genewie mimochodem zapewne będzie poru- 
szona „polilyka” jego w okresie wyborczym, rzecz 
slanowczo nie nadnjąca się do powiększenia res- 
pektu dla Polski. 

Ale tworzenie gabinetu nie stanowi obecnie naj- 
ważniejszego lemalu rozmów. Wszyscy zda 
bie doskonale sprawę, że następuj 
zmiana osób, nie melody. Był i w Jesieni 
p. Pilsudski prerujerem, a „szczęśliwem” prze- 
prowadzeniu wyborów ustąpił miejsca p. Barilo- 
wi. Teraz „szczęście wyborcze” było j i 
sze i znowu polen: zmiana de 
ny treści. P. Sławek zaczyna, pod obnie, jak p. Bar 
lel, przeobrażać się w „żelaznego zaslępcę” — pa 
zrobieniu Geil roboty, dla której potrzebną 
była firma p. Pilsudskiego, może już ktobądź sla- 
nąć na czele i u. Nie jest więc ciekawem, że 
akurat p. SŁ tworzy rząd i nie jesl też cie 
kawem, kogo do kampłelu weźmie; większą cie- 
kawość budzi kwesi ja, czy len rząd — o większo- 
ści jako nie mającej wlasnej woli nie mówimy — 
będzie wobec opuzycji rządem tj. bezstronnym 
kierownikiem polityki państwowej czy leż będzie 
wykonawcą mclod i — nazwijmy lo tak — pro- 
gramu sznacyjnega polegającego na Malate Pego- 
lowiu wojenne. 

Podkreślamy, że jedno z takich uslosunkowań 
się zależy wylącznie od rządu. Na terenie sejmo- 
wym nie bę: jak wszędzie indziej bywa, więk- 
sześci i opozycji, lecz będzie rząd i opozycja. U nas 
Dowiem nie więxszość tworzy politykę, którą rząd 
ma wykonywać, łecz przeciwnie — rząd nadaje 
ton, do kłórego większość musi się zastosować. Na- 
leży więc kmestję poslawić lak: czy rząd będzie 
wobec opozycji prowadzil politykę pokojową czy 


bojową. O ile głosy prasy sanacyjnej można uwa- 
żać za wyraz zapatrywań rządu, to należałoby 
przyjąć politykę pokojową, jako mającą większe 
szanse. Prasa 1a podkreśla jako wielkie ustępstw 
przyznanie opozycji dwóch miejsc w prezydjum 
Sejmu, mimo że BB mógłby sam ohsadzić 
prezydjum. Dalej prasa la („Dziennik Pozna 
| pisze, że obecnie.już jest po wojnie, a wiw K 
strony: zwycięzcy i zwyciężeni muszą znaleźć „iuo 
dus vivendi“ — naturalnie dla „dobra publiczne- 
go”. Są i inne oznaki, że zwycięzcy zaczynają się 
lękać swego zwycięstwa i chcieliby mieć wspól- 
pracowników w wykonywaniu praw należących do 
większości, 


Najważniejsza jednak rzecz: rząd chce, jak do- 
noszą, zalrzeć a bodaj osłabić największą prz 
szkodę na drodze do porozumienia z opvzy: 
mianowicie Brześć. Dobrze zwykle poiniormowa- 
na „Polonja“ kalowicka, organ Korfantego, olrzy- 
muje z Warszawy nasiępującą informację: „W ko 
łach sanacji razeszła się pogloska. że rada gabine- 
| towa zastanawiała się między innemi nad pro- 
jekiem amnes/ji dla aresztowanych w okresie mnj- 
m b, posłów. Podobno zadecydowano wna- 
ć wszelkie sprawy wszeżele przez władze pru- 
lurałorskie przeciw opozycyjnym działaczom po- 
iiycznym. Według tych pogłosek propozycja taka 


zydenta, który otworzy sesję budżelową Sejmu". 


Czy nie jest 1o samuludzeniem się, że przez „u- 
morżenie śledziwa” zoslaloby osiągnięte zapo- 
mnienie i przelaczenie za lo wszystko, eo przez 
73 dni dzialo się w murach Iwierdzy hrzeskiej? 
Zastanowienie dochodzeń — ależ dotychczas żud- 
nych formalnych dochodzeń nie było, wiciu z 
| więźniów brzeskich wogóle nie było przesluchi- 
| wanych, znaczna ich część nie wie dolychezaś, 
a eo jesl oskarżoną! Pozatem zastanowienie sledz- 
iwa nic byloby żadną nągrodą, jest obowiązkiem 
wynikającym z uslawy, wedle której przeciw po- 
a, żadne ślcdziwo nie może bez zgody Sejmu 
yć prowadzone, 


Może być, że rozpuszcza się pogloski o „pokaja- 
wem" usposobieniu celowo, aby wprowadzić za- 
mięszanie w szercgi opozycji i uczynić ją podat- 
niejszą dla tak pożądanych „dywersyj* — to już 
nieraz się robiło z wiadomym St E e 
swojej slrony wobec lych pogłosek możemy po- 
wtórzyć tylko to, cośmy w nrze 170 „Naprzodu“ 
: mie wierzyjć! Nie wierzymy ani w nawró- 
cenie ani w dobre chęci sanacji! Kto przeszedł o- 
stainią szkolę wyborczą, nie może uwierzyć, aby 
slery sanacyjne miały czyste zamiary — nie mo- 
ga ich mie: A — jak same twierdzą — praca 
| ich nie jest jeszcze ukończoną, jeszcze dużo jest 
| w Polsce „nieprawości naturalnie poza niemi. 
E ludżmi listopadowymi nie można się stykać, 
| gdyż są to albo mazjonelki ałbo ludzie źli — niech 
sami pokażą, co polralią, jak sami dadzą sobie 
radę ze slanem, który sami wytworzyli. 


w celu mordowania bliźnich — — — 

Jeżcii «czony prawi profesor prawa, ca- 
łej swej finezji prawniczej używa na to, aby 
udowodnić. że prawo jest bezprawiemi, a bez- 
prawie jest prawem — — — 

Jeżeli nauczyciel ludowy przeobraził się w 
hienę wyborczą — — — 

— — — — to czyż można się dziwić, 
lud powiada sobie zdziwiony: 

— To na to nauczyliście się 
i na to służy wam wiedza?! 

— — że lud traci respekt dla tej inteligen- 
cji | nabiera ò niej mocno niepochlchicga wy- 
obrażenia, 

— — że w 
cy lekarza, u 


że 


czytać i pisać 


i już raczej umierać bez 
niżeli żywić takieli lekarzy, 


pome- | 


— — że nawyka nie odróżniać prawników 
od złoczyńców, 

— — że zaczyna łagodzić swe oburzenie 
na bolszewików wolających „Dołoj gramotny- 
je!“ i niemiłosiernie tępiących inteligencję w 
Rosji. 

Posiew bolszewizmu jest tedy dziełem sa- 
| meiże t. zw. inteligencji. 

Uczciwa część inteligencji, rozumiejąca li- 
storyczne posłannictwo kultury, powinna prze- 
ciwsławić się temu zgubnemu posiewowi ze- 
msty, okazać charakter, przekonać masy, że 
posiada mózg i serce i w ten sposób uchronić 
| lud przed jednostronnem uogólnianiem i ocalić 
cywilizację przed zagładą. 


. 
Emil Haecker. 


oł 


APN ZOO — % Środa 3 grudnia 1930 


Posiedzenie państwowej komisji wyborczej 


Z LISTY PAŃSTWOWEJ ZWIAZKU OBRONY PRAWA i WOLNOŚCI LUDU WCHODZĄ DO | 


SENATU TOW. BOLESŁAW LIMANOWSKI I OB. JAN WOŹNICKI 


W poniedziaek adbyło się w Warszawie, pod | 
przewganictwem gencrajnego komisarza wybor- 
czego Giżyckiego, posiedzenie pafstwawej komisji 
wyborczej, poświęcone ostatecznemu podzłałowi 
mandatów z list państwowych do Senalu. Komisja ; 
ustaliła, że: I 


© budżecie 


A więc p. Matuszewski wraca do Budapesztu. 
Nie musi to być koniecznie dlatego. że p. Matu- 
Szewski jako nie-pascł nie może zasiadać w gabi- | 
necie parlamentarnym, jaki chce utworzyć p. Sia- | 
wek. Przecież i generał Hubicki, upatrzony na mi- | 
nistra pracy, nie jest poslem a nia wejść do ga- 
binetn jako „fachowiec”. Takim fachowcem w. 
dziedzinie społecznej, jakim ma być generał Hu- | 
bicki, jest z pewnościa p. Matuszewski w dziedzi- 
nie skarbu. A przecież dziel 


Tajemnice tego adciścia może wylaśnią cyfry 
budżetu na rok 1931/32. P.saliśmy już raz na ten | 
temat, obecnie do niego wracamy, ileże w między- 
czasie zaszły nowe okoliczności wymagające wy- 
jaśnienia. Oto preliminarz zamyka się kwotą 2886 
milionów, o 55 miljonów mniej niż zeszłoroczny. 
Ponieważ p. Matuszewski był zwołemnikiem sil- 
niejszego zmniejszenia budźetu. zaś p. Piłsudski 
był innego niż jego „doradca finanszwy” zdania, 
rzecz naturalna, że p. Matuszewski ustępuje, nie 
chcąc przyjąć odpowiedzialności za budżet jego 
zdaniem nierealny. 


Czy ten budżet jest rzeczywiście nierealny? — 
Niech na to odpowie następujące porównanie: 0- 
kres 7-miesięczny kwiecień -październik br. przy- 
niósł w dochodach 1597 miljunów. © 126 milicnów 
mniej niż tenże okres 192930. W przeliczeniu na 
cały rok przy tei samej skali wydajności dochód 
wynosiłby 2740 milionów, a zatem a 146 miljo- 
nów mniej niż preliminarz. — Ostatecznie takie 
szenie dochodów dałoby się wyrównać 
przez odpowiednie zmniejszenie wydatków, gdy- 


Zamach na zarobki 


W czasie kampanji wyborczej sanacja w TOZ- | 
Izucanych masowo odezwacji i afiszacji obiecy- | 
wała. że robotnik będzie miał tylko wtedy dobrze, 
jeżeli będzie głosował na „iedynkę”. W jednej ta- 
kiej „ulałce sanacja wskazywała na kOn'ecznmość 
potwyższerla płac. Zatedwie roztrąbiono zwycię- 
stwo sanacji przy ostatnich wyborach, a jnż klika | 
Sanacyjno-kaprtalistyczua obdarzyla górników po- } 
darkiem powyborczym następującej treści: 


„Związek Pracodawców Górnośląskich Przemy- 
slu Górriczo-Hutniczego HL. dz. A. 702930: Ka- 
towice, 29 lisiepada 1930 r. Cenlralny Związek 


W kraju „błogosławionej 


Mussalini pchnął Włochy na tory wielkiej poli- 
tyki, wielkich zbrejień — wielkiega irazesu. Szu- 
miały w uszach Włochów zapowiedzi, iż rasa 
włoska zablyśnie w Świecie. jako przadowuiczka, 
że po strupieszałej Francji abejnie wpływy nad 
morzem Śródziemnem itd. Ale wysokie kaszta tej 
parady, ale naród zlupiany podatkami... I oto od- 
wrotna strona medalu. Wielki mistrz fanfaronady, 
alpinista szczytów frazesowych rzuca hasło: por 
wszechiie obniżenie pac. 

Posłuchajmy, jak ię sprawę bez słowa krytyki. 
powiarzając argumemy włoskich wynalazców” te- 
ga leku, referuje koresponuent rzyliski paryskie- 
Eo „Le Temps": 

Pisze on: „Nowe poważne redukcje płac zosiały 
zadecycowane, celem zmniejszenia cen. a przede- 
wszysikieri kosziów produkcji. W ten sposób 
place robotników zostały zniżone o 8%. Nie są 
obięci tą redukcją robotnicy powyżej fat 18, Któ- 
rzy pobierają płacę niższą, niż 12 lirów dziennie 
w miastach, liczących ponad 100.000 mieszkań- 
ców, a B lirów w irtnych. Nie dotyczy to również 
robotników, Krórzy nie pracują więcej, niż trzy 
dni w tygodniu i nie wyklucza będących w toku 
rukowań o umowy zbiorowe, czy odrębne. Pensje 
urzędników. zatrudnionych w przemyśle są rów- 
nież zniżone ada 8% do 10%. Nie będą Jednak 
mogły hyć niższe od 300 lirów, miesięcznie (czyli 
około 100 złotych!). 


1) BB uzyskuje 14 mandatów „państwowych 
do Senatu; 2) Zwiazek Obrony Prawa i Woluc- 
ści Ludu — 2 mandaty; 3) Stronnictwo Narodow: 
2 mandaty. 

Z sty Nr. 7 wchodzą da Senatu: Balesław Li- 
manowski i Jan Woźnicki. 


na 1931/32 


by nie pewne ale. Czy rząd wyobraża sobie. że ; 


przy obecnyni stanie gospodarczym będzie mózg! 
choćby przy najintensywniejszeni użyciu śruby 
podatkowej wydusić nawet 2740 majonów? Tu 
wchodzi w rachubę jeszcze to, że reforma podat- 
kowa — w pierwszym rzędzie podatku obrotowe- 
go — musi nastąpić, a to oznacza zmniejszenie do- 
chodów o najmniej 100 miljonów. Dalej trzeba u- 
względnić, że mimo lż miesiące zunoweę są dla 
skarbu naogól lepsze, to w tym roku może być 
odwrotnie, ponieważ syluacja gospodarcza, a spe- 
cjalnie rolnictwa jest obecnie daleko gorsza niż 
rok temu. 

Ale sanacja i n 1 radę. Oto „pierwsza bry- 
zada gospodarcza“ wysiępułe z planem — adło- 
żenia reformy podatkowej. Spoleczeństwo, powia- 
da ona, wyirzyma jeszcze rok, dwa; nie należy 
Śpieszyć się z ulgamı. Ludzie ci wiedzą, co znówią 
| wiedzą, że załamanie finansowe oznacza zala- 
manie ich władzy i diatego pragną odłożyć ten 
moment bodaj na jakiś czas. Czy to potrafią? — 
W BB jest przecież „grupa gospodarcza" z p. Ra- 
dziwillem na czele, skupiająca iakichś 70 posłów, 
posłusznych ú — À ten 
właśnie „Lewjalan“ krzyczy, że budżet nie może 
przekreczyć 2500 miljonów — skąd wziąć owych 
386 milionów z preliminarza? Q ta „ekononuslów” 
w grupie pulkowników głowa nie boH. Ich hasłem 
jest przecież „radosna twórczość”, a to wymaga 
mznóstwa pieniędzy. Niech sobie następca p. Matu- 
szewskiego lamie głowę. jak chce, byleby pienią- 
dze były. Ostatecznie Polska mą jeszcze coś do 
zastawienia. 


na Górnym Sląsku 


Górników w Polsce — Katowice. Doi.: Kopalń 
węgla kamiennego i kopalń kruszcu. 

Niniejszem wypowiadamy obowlązujące umowy 
płac w górnictwie kopalń węgla kamiennego j ko- 
palń kruszczu na dzień 31 grudnia 1930 r. Szczęść 
Boże! Związek Pracodawców Górnośląskich Prze- 
mysłu Qórniczo-łutniczego — Tarnowski“. 

A więc kapitaliści polscy idą śladem kapitalistów 


niemieckich. Jak wszelkie poszlaki wskazują. bedą | 


się oni domagali obniżki obecnych glodowych za- 
rohków w zórnictwie. Również przygotowują się 
kapitaliści do przeprowadzenia włększych reduk- 
cyj robotników. 


“dyktatury Mussoliniego 


Wypada dodać, że ten środek, który obniża pła- 
cę zwyż półtora miljona robotnikom i wielu dzie- 
siątkom tysięcy urzędników przemysłowych za- 
wiera mniejszy odsetek zniżki, niźli ten, który zo- 
stał ustalony dla innych kategoryj pracowników, 
np. urzędników państwowych i gminnych, Miano 
tu wzgląd na warunki ekonomiczne klas najmniej 
(iak się wyraża „Le Temps“) przez las fawory- 
zowanych. 

Celem tych Środków jest głównie — pozwolić 
przemysłowi włoskiemu zmuiejszyć koszta pro- 
dukcji i zredukować ceny w handlu huztownym. 


Spodziewają sie w ten sposób pobudzić wzno- | 


wienie eksporlu przez ułatwienie konkurencji z 
produktami 
wych. Rachują, że masy robotnicze ujrzą addala- 


nie się widma bezrobocia i znajdą możność stałej | 


pracy." 

A więc dumping oparty na głodowych zarob- 
kach... Nim rzekome słońce, cbiccywane przeą fo- 
szystów zaświla — rosa oczy wyje.. Rozwój 
wielkiego przemysłu we Wicszech spotyka na 
swej drodze trudności nie w jakichś wyzórowa- 
nych żądaniach roboirików, lecz w braku węgla 
kiajowego — to rzecz glówna, Jedną z powaź- 
nych pozycyj eksporiu włoskiego: owcce polu- 
dniowe, zwłaszcza pomarańcze, cytryny — mało 
stosunkawo obciążają koszta robocizny. — Prze” 
mysl aułomobilowy, czy tkacki tak łalwo, jak się 


innych krajów na rynkach świato” . 


TABLETKI 
SĄ SKUTECZ 
ni 


NYM SRODKIEM 


REUMATYZMOWI, PODAGRZE, 
BÓLOM GŁOWY MIGDENIE 
i PRZEZIĘBIENIOM. 


í Wędiuę rajentalnego pawedciena przeszła 
nate toida SOO iekarzy wyrazila swoje unane dla 
NEITAR | >*utecznokci dzielana TOGAIL U, 
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zdaje faszystam nie upora się z konkurencją ìn- 
nych krajów o ile walka pójdzie na ostro. Wło- 
chy nie posiadają takich zasobów naturalnych, ja- 
kiemi rozporządzają sawlety. Naśladownictwo Ro- 
sji może im przypomnieć po niewczasie bajeczkę 
o żabie, która pękła. 

A tymczasem pogorszenie płac szerokim masom 
ludności skurczy jeszcze konsumcję wewnętrzną: 
co i za co kupować będą ci nleszczęśliwcy ? 


Hocki-klocki 


LEGENDA 
Lalki, szopka, podle maski, 
Farbowany falsz, obrazki... 
Słanisław Wyspiański: „Wesele“. 


""EROR 
Siejecie strach, a strach pewniej niż odwaga 
rodzi bchaterów. 


Anałoł France: „Bogowie lakna krwi" 
rozdział IX. 


Czas odnowić przedpłat 
na grudzień 


Wiadomości: poinct 


FRANCJA GROZI SOWIETOM ZERWANIEM 
STOSUNKÓW 

W kołach politycznych krąży pogłoska, że am- 
basador francuski w Moskwie przedłożył 1 bm. 
rządowi sowieckiemu żądanie, aby cofnięto wszy- 
stkie zarzuty, podniesione przeciw Poimcaremu, 
Briamlowi i sztabowł generalnemu w procesie — 
przeciw inżynierom oraz aby wszystkie odczyta- 
ne na rczprawie dokumenty znano za siałszowa- 
ne, o czem rząd sawiecki dobrze wie. Ambasador 
irancuski miał zagrozić zerwaniem stosunków w 
razie niespełnienia lych żądań. Praga francuska, 
widocznie inspirowana, twierdzi, że „przyznanla” 
się oskarżonych w procesie moskiewskim są alba 
wymuszone albo wogóle nieprawdziwe. W Pary- 
żu wskazują na to, że dane o konferencjach w Pa- 
ryżu nie mogą być prawdziwe, ponieważ żaden 
z rzekomych ich uczestników z grona inżynierów 
nie był w tym czasie w Paryżu obecny. 


POŻYCZKI FRANCUSKIE DLA EUROPY? 

Odbyte w Paryżu konferencie między guber- 
natorem Banku francuskiego Morelem a guberna 
torem „Federal Reserve Bank" Harrisonem nad 
wspólna polityką pożyczkową Francji i Ameryki 
na podstawie ich wysokich rezerw zlota, dopro- 
wadzily do porozumienia, do którego mogą ewen- 
tualnie przystąpić: Anglia. Holandia, Szwajcaria i 
państwa skandynawskie. Obai gubernatorzy do- 
szli do wniosku, że wstrzymywanie się od udzie- 
lania pożyczek zagranicznych nie może być na 
| dłuższa metę utrzyniane. 


WIDMO BEZROBOCIA WE FRANCJI 

Kwestia bezrobocia zaczyna budzić żaniepoko- 
ienie we Francji, która dotąd tego nieszczęścia nie 
znała. Od kilku tygodni bezrobocie we Francii 
rośnie powoli ale stale. W niektórych kategoriach 
przemysłu liczba bezrobotnych jest już dość zna- 
czna. Wobec tego stanu i wobec ciągłego naply- 
wu zagranicznych robotników, głównie zórników 

tatnych, organizacie zawodowe weszły w poro- 
| zuunonie z miuistrem pracy celem przeprowadze- 

nia zarządzeń w kierunku wstrzymania napływu 
| obcych robotu'ków, Wszystkie państwowe urzędy 
| pośrednictwa prasy etrzymały polecenie zwróce- 
| nia baczńej uwagi na wzrost bezrobocia. 


Przegląd prasy 


PRZECIWKO ŚPIĄCZCE 
Organ p. St. Thugutta „Tydzień“ krytykuje tych 
wszysikich. klórzy sądzą. że meżna z zalożonemi 
rękami nrzyglądać się poczynaniom „większościo- 
wego” obecnie rządu, licząc napewno, że skończy 
się to wszystko w sposób kompromitujący tegoż 
zapowiedzi. Już przy wyborach spotykała się ty- 
py, mętrkujące. ze: „albo rządowi uda się czynić 
dobrze, a wiedy cieszyć się hędziemy jako patrio- 
ci; albo z dyktatury wysypie się próchno, a wów- 
czas radować się będziemy, jako demokraci"... — 
Otóż obok takich „óemokratów*, uważających, że 
dwojaki: muga być wróżby — są i tacy, którzy 
uważają, że nie należy przejmować się tem, Go się 
dzieje, sam czas dla demokracji popracuje. „Wy- 
Starczy jej w odpowiedniej chwili nastawić fartu- 
Szka: owoce dojrzałe (raczej nawet nieco już nad- 
gnile) same wpadną”. 
„Tydzień“ ostrzega przed takimi szerzycielami 
teorii bezruchu; pisze: 

„Ktoby dziś zalecal demokracji polskiej tak- 
tyke bezczyrmego zdawania się na upływ cza- 
su. pracującego rzekomo automatycznie dla 
niej, ten przygotowywałby jej zupełny upa- 
dek. Ba możliwe, że czas sam przez się stra- 
wi obecną dyktaturę — pewne natomiast jest, 
że bezczynne oczekiwanie strewi zdolność de- 
mokracji do przeciwstawienia się następnym 
dyktaturom. Cóż z lego, że znikną dzisiejsi 
władcy, jeśk demokracja nie potrafi zastąpić 
ich należycie? 

Trzeba ta sobie wciąż powlarzać, że upadek 
dzisiejszego systemu, to dopiero polowa pra- 
gnień. które w interesie rozwoju państwa i 
narodu żywić należy. Druga polową jest zdal- 
ność demokracji do objęcia spadku po tym 
systemie”. 

Artykul swój kończy „Tydzień“ uwagą: 

„Myśl demukratyczna. któraby nie prężyia 
się w ciągłej walce a Swój ideał, lecz urzą- 
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dzała sobie Wakacje, odpokutowałaby ciężko | 


za ten brak gimnastyki". 
MOCHNACKI O OBSKURANTYZMIE' 
POLITYCZNYM 


Jako wspomnienie, związane z setną rocznicą 
Bdówsiania 
dzień” artykuł Mochnackiego, drukcwany w sty- 
czniu 1831 roku w „Nowej Polsce" pad tytulem 
„O ieroryzmie nicrozumu i obskurantyzmu poli- 
tycznego”. Pisząc u ieraryzmie nazwisk, zauwa- 
ża Mochnacki: 

„Ta nmiemana slawa, ta czcza reputacja, ta 
urojona, wmówicia popuiarność szerzy się 
następnie jak dźwięk huczuego dzwonu w po- 
wietrzokręgu, uzbraja się całą potęgą tero- 
ryzmu łatwow'erneści szczerej lub udanej, i 
ludziom myślącym nakazułe milczenie terory- 
zmem politycznego nierozumu. Biada temu u 
nas. kia myśli swoją głową i swojein rozumie- 
niem rzeczy około siebie pojmuje! — Ta wi- 
chrzyciel! To burzyciel! mówi i pisze za pru- 
skie talary, za ruble moskiewskie”. 

A dalej: 

„Obskarznżyzm piiłyczny nie tcieruje 
żadnej opozycji, Opozycia mówna lub piśmien- 
na przeciwko władzy zowie się tu buniem, 
zdradą. Tak i cegarzewicz z Nowosilcowem 
rozumowali,” 


RZĄDY BEZ KONTROLI 

„Robotnik* w artykule „Rządy bez kontroli" 

przeciwstawia bladze przedwyborczych inalowa- 

nek afiszowych — różne akty rządowe z zakresu 
„radosnej twórczości”. 

Pięknem dziełem odrodzonej Polski jest Gdy- 

nia. Ale — 

„Budżeluwe wydatki na Gdynię z 1928/29 

Toku wyncsily zwyż 27 milionów złotych, Ile 

wyłożono na ten port pozabudżetowych pie- 

n.ędzy, © tem poprzedni Sejm nie mógl się do- 

ad ć nawet w procesie przeciw byłemu 

ministrowi Czechowiczowj przed Najwyższym 

Trybunałem sądowym. Ale niech tam kosztu- 


listopadowego, przytacza Tenże „Ty- , 


de Gdynia ile kto chce, faktem jest. że port | 


rośnie jak na drożdżach. że różni luze I fir- 
my przedowszystklem zagraniczna, zarabiają 
na tem Fortuny, żę w ksęgach tabulasnych 
missta Gdyni parcele poszły w haiecznych 
Skiskach w góre. — Jeśliby wyborca zapytał. 
jakie przychody dal ministerstwu handlu ! 
przemysłu gdyński port, to na to daje odpo 
wiedź ten sam preliminarz budżetowy. Mia- 
nawicie potane lam jest, że dochody urzędu 
morskiego w Gdyni wynosily w 19258 29 
2.756.000 zlotych. a na rok 192930 prze 
dziane byly na sumę 3.050.600 zlotych, czyli 


1930 


„Czy znacie tajny paragraf 398?“ 


ZOŁZIKIEWICZ „ROBI WYBORY" 


W Kunicach, w powiecie myślenickim, przewod- | niczka, obie z Winiar, pomimo, że przez caly czas 
niczący komisji obwodowej, Stanisław Pirowski, | leżał na stole obok urny stos jadynek przyniesia- 


nauczycie! miejscowej szkoły, starał się odbierać 
głosy jaknajpowalniei. Rano przyszedł o kwa- 
drans po 9-ej, opóźniając w ten sposób rozpoczę- 
cie głosowania. Później jadł i popijał herbatę, a 
głosujący znów musieli czekać. O godz. 2 popo- 
łudniu, gdy zrobił się wielki tlok, p. Pirawski 
oświadczył, że wstrzymuje glosewanie i zwraca- 
jąc się do członków komisji zapytał ich, czy znają 
tajny paragrai 308. 

Nie znali go, rzecz prosla, wobec czeko p. prze” 
wodniczący oświadczył, że zarządza wybory 
jawne i zwracując się do stłoczonych wyborców 
zawołał: „Kto lest za Nr. I, niech podniesie rekę!“ 

Nikt ręki nie podniósł, zaś członek komisji Fran- 
ciszck Kaspr oświadczył stanowcza, że wy- 
bory muszą być tajne, że komisja się nie zgadza 
na podobne bezprawne postępowanie, wybory 
muszą się dalej odbywać godziwie. P. przewodni- 
czący musiał ustąpić. — Jest on widocznie dobrze 
oczytany w dziełach Sienkiewicza, gdyż pado- 
bieństwo między „sądem morskim“ jakim Załzi- 
kiewicz w „Szkicach węglem” straszy ciemnego 
soltysa. a „tajnym paragrafem 308" jest zbyt 
wielkie, aby mogła być przypadkowe, Jak na 
nauczyciela chwalą mu się te literackie zaintere- 
sowania — szkoda tylko, że z licznej galerii bo” 
haterów stenkiewiczowskich, wybrał sabie jaka 
wzór do naśladowania właśnie Zołzikiewicza. Za- 
pomnial tylka ten biegły w literaturze pedagog, 
że chłopi polscy w r. 1930. nie są już chłopami ze 
„Szkiców węzlent" i ani „sądem morskim”, ani 
„tajnym paragrafem 306" ich tak łatwa nie ustra- 
szy. 

Jawmie głosowały tylko nauczycielka I obszar- 


nych przez przewodniczącego. To widocznie tak 
denerwowało p. Pirowskiego, że ciągłe wszczy- 
nal kłótnie to z komisją, to z wyborcami i przy- 
tem zachowywał się w ten sposób, że obecny 
w lokalu komendant posterunku policji powiedzial. 
że to chyba wariat. 

Gdy wreszcie o godz. 9 wiecz. glosowanie zam- 
knięto i po otwarciu kopert okazało się złożonych 
tylko 77 jedynek, a 528 siódemek. Pirowski walił 
plęściam] w stół i płakał ze złości, że ludzie nie 
głosowali na p. Piłsudskiego. Wreszcie oświad* 
czył, że na kartkach cyfra 7 jest „bardzo blada“ 
i on je wobec tego unieważnia. W tym sensie spi- 
sal protokół mimo protestów reszty członków Ko. 
misji Ponieważ ci ostatni nie chcieli tego prolo- 
kału podpisać, komisja obradowala do godz. 5 
rano, kiedy wreszcie stanął „kompramis*, że ko- 
misja protokół podpisze. a p. Pirowski wyda mę 
żowi zaufania listy Nr. 7 poświadczenie, że komi- 
sja uznala te 98 siódemcek za ważne i tylko on 
przewodniczący uznał je za nieważne. Tak się też 
stało. Pan nauczyciel nie zdradzi! oczywiście 
clitopom, że wobec podpisa protokołu takie po” 
świadczenie nie ma najmniejszego znaczenia praw- 
nego. Chłopi wpadli w pułapkę zasławioną przez 
„inteligenta“, wyzyskującego bez żadnych skru- 
pułów swoją przewagę wyksziałcenia i dali sobie 
unieważnić 98 własnych głosów. mniemałąc, że 
„Zawierają kompromis“. 

Wybory 16 Listopada wieloma rzeczami w Pol- 
sce zatrzęsły i wiele rzeczy zabiły, I pomiędzy 
ich katastrofalnymi skutkami nłe ostatnim jest cios 
zadany dobrym stosunkom między chłopami, a 
nauczycielstwem szkół powszechnych. 


Austrja pozostała na demokratycznej drodze 


Wymuszona dymisja Vaugoina i powierzenie 
misji utworzenia rządu Enderuwi oznacza zwycię- 
slwo demokracji nad faszyzmem — Heimwchrą. 
Ender należy wprawdzie do pariji chrześc. spo- 
łecznej, ale na swem sianowisku jako naczelnik 
rządu malej Przedarulanji okazał się przekona- 
nym demokrutą i stąd leż także parlje lewicowe 


. przyjęły jego powołanie z zadowoleniem. 


Od 9 lislopada, od dnia wyborów aż w przed- 
dzicń zebrania się nowej Rady narudowej {2 gru- 
dnia) toczyły się zacięle walki partyjne właśc 
wie o jedną rzecz: czy przedstawiciele Heimweh y 
(jest ich 7 czy 8) mają wejść do większości mi 
szczańskiej. Blok Schobera, bez którego laka wi 
szość nie dalahy się utworzyć, poslawil za waru- 
nek przyznanie mu trzech tek, w tem ministra 
spraw wewnętrznych. Na tę właśnie lekę aspiro- 
wała Heimwchra, gdyż leka la oddaje w ręce po- 
siadacza policję i zandarmerję, zapomocą której 
Heimwelra chciala urządzić zamach na konsty- 
iucję i republikę. Przecież dotychczasowy mini- 
ster spraw wewnętrznych i przywódca Heimwehry 
w loku akcji wyborczej niejednokrolnie mówił, 
że Heimwchra gwiżdże na parlameni, że ona ma 
zamiar osiągnąć i utrzymać wladzę inuemi środ- 
kami. Teraz le plany przepadły. 


Rozumie się, że nowa większość z chrz. spolecz- 
nych i bloku Schobera (84 głosy na 165) jest anty- 
socjalistyczną, ale wobec swej liczebnej słabości 
nie będzie w stanie przeprowadzić swe plany prze- 
eiw 74 socjalistom. Jak z obecnego stanu rzeczy 
wynika, Ender nie chce nawet lakiej wałki pró- 
bować. Dowodem tego jest jego dluga konferencja 
z low. Seilzem, naj której tenze oświadczy], że so- 
cjaliści są gotowi do rzeczowej współpracy, o ile 
faszyści zoslaną z niej wyeliminowani, Dalszym 
dowodem zamierzonej zmiany kursu jest ustęp-. 
stwa nowej większości co do wyboru prezydenta 
Izby. Wbrew bowiem zasadzie, że prezydenta wy- 
biera się z najsilniejszego slronniciwa, a więc z 
socjalistów, chciano wybrać prezydentem kandy- 
data chrz. spolecznego jako oznakę bojowuści. — 
Obecnie Ender godzi się na wybór low. Elderscha; 
zobaczyiny, czy lo przyrzeczenie będzie zrealizo- 
wane. 


- Na św. Mikołaja i na Gwiazdkę - 
roma 
Pierściopki — Zegarki — Kolczyki itp. 
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razem za dwa lata miało ministerstwo handlu 
dechcdów z poriu niespełna sześć m llonów 
złotych. 

Prosimy wyborców nie zrażać się teim; dzi- 
wnemi cyframi z wód gdyńskich”. 

A po tym obrazie podaje „Robotnik“ inny: Do- 
tyczy on floty handławej: 

„Za to wymalujemy im inny obraz. W por- 
cie gdyńskim sioi na kotwicy „Połonja”, Jest 
to naiwiększy okręt polskiej handlowej foty 
marskiej. Reklamowa jego pojemność ma wy- 
nosić 15.000 ton i należy on do polskiego to- 
warzystwa okrętowego Gdynia —Ameryka. — 
W tym roku pod patronatem ministerstwa han 

lu i przemysłu stworzono to towarzystwo. 
orzenie te przyszło p. ministrowi Kwiat- 
kowskiemu łatwiej, niż stworzenie świata Pa- 
nu Bogu. 

Mianowicie błąkały się na wodach Bałtyku 
trzy stare, bezpańskie okręty, które przed wo} 
ną naleźały do rosyiskiega towarzystwa pad 
nazwą „Wschodnia dobrowolna flota", a por- 
tem macierzystym tych okrętów była Libawa. 
Po wybuchu rosyjskiej rewolucji i utwerzenin 
sę nadhaltyckich republik, 
zicno do Kopenliagi w Danii. 
nazwę towarzy: „Balt 
ska Linia". a ja 


<aryca-matka. 

Nie mając macierzystego kraju „Rałtycko- 
Amerykańska Linja“ opierała swój główny .n- 
teres na transporcie emigrantów z Polsk; do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki i do Kanady. 
Tak było-po woinie, aż do ostatnich czasów, 
aż do wybuchu światowego kryzysu gospo- 
darczego. Ten kryzys odbił się także na emi- 
gracji i na dochodach towarzystw okrętowych. 
„Linja Baltycko-Amerykańska" była u progu 
bankructwa i w tej właśnie chwili nabył ją p. 
minister Kwiatkowski za kilkanaście milionów 
złotych i na okrętach wywieszono banderę 
polską. Ale światowy kryzys trwa dalej, cml- 
gracja jest ograniczona na czas nieokreślony, 
niema pasażerów dla okrętów i „Połonja” stoi 
na kolwicy w Gdyni, a dwa inne mniejsze o^ 
krety, które szumnie nazwano „Kościuszką” 
i „Pułaskim* mają wyznaczone odjazdy z Gdy 
ni raz na miesiąc, spodziewając się mieć na 
pokładzie 100 do 200 pasażerów, To znaczy. 
że przedsiębiorstwo pracuje z wielkiemi defi- 
<ytami, 

Wyborca hardze zdziwi sie. że te deficyty 
trzeba będzie pokryć. akc nie z kieszeni p. mì- 
uistra Kwiatkowskiego. ale właśnie z kieszeni 
sanezo szanownega wyborcy, który ogląda 
dziwy na afiszach BB ', 
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Męczennicy sprawy społecznej 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Szczawnica, 1 grudnia. 

W Krościenku odbyla się rozprawa przeciw p. 
Wiktorowi, oskarżonemu przez p. Stadnickiego, że 
publicznie odmówił mu podania ręki i że na po- 
siedzeniu Komisji Zdrojowej mial krzyknąć „zdep 
Lać szkodnika, bolszewizm". 

P. Stadnicki zamiast oddać sprawę sądowi ho- 
norowemu, swój honor opłukiwał na drodze py- 
skówki, niby zwykły Bartek lub Wojtek, jakto za- 
slępca p. hrabiega hezstronnie zaznaczył. Świad- 
kowie zeznali, że p. Stadnicki chciał nałożyć nowy 
haracz na kuracjuszy, a kiedy wszyscy czlonka- 
wie Komisji Zdrojowej sprzeciwili się temu, p. 
Stadnicki zugroził zamknięciem zdrojowiska, co 
byłoby szkodą spoleczną dla całej Polski, p. Wik- 
tor w największem oburzeniu zawolał: „Polska 
zdepcze szkodnika, zniszczy metody bolszewickie”. 

Zastępca p. Stadnickiego dr. Sichrawa, siedzą- 
ca głowa miasta Sącza, wygłosił przy tej sposob- 

Wwości wzniosłe kazanie o zasługach, rzewnie się 
pocąc, uroczyście ocierając łzy, rzucając w oskar- 
żonego pioruny adwokackie, aż w niebie aniałko- 
wie fikali z uciechy, bo teatrun było wielce we- 
sole. Głosil on, jakby na rynku nowosądeckim, ob- 
woływal głosem radzieckim kandydaturę hrabie- 
go na posła, bijąc w bęben nadęły z namaszcze- 
niem i powagą. Jaki to palrjoła, jaki działacz osi- 
wiały w slużbie społecznej, jaki ideowiec, jednen 
slowem Polska nje istniałaby, gdyby p. Stadnic- 
ki w 1919 r., z majęlku liczącego przeszło 30 ty- 
sięcy mórg, nie wydzielił dła kolonji żołnierskiej 
50 mórg (pod presją parcelacji, kiedy lo wszyscy 
wlaściciele wyznaczali sto lub więcej mórg dla 
zatkania buzi wydziedziczonym); gdyby nie wy- 
budował kościólka w Rytrze; gdyby jednego lub 
dwóch morgów nieużytków nie dal pod budowę 
„Domu Zdrowia“ dla nauczycieli, aby zamydlić o- 
czy vpinji publicznej, szczerzącej zęby. Przylem 
w zapale krasomówczyim p. prezydeni nie omie- 
szkał wpleść — panie hdziu — wzmianki o swoich 
zaslugach, jak fo nn ołlarzu ojczyzny poświęcił 
troszkę popularności swojej kancelarji — ach nie 
żal! idea! praca! (czy na froncie? czy w krwawym 
trudzie bojów? czy w rowach strzeleckich swej 
kaneelarji, w oczekiwaniu na Połonję i na do- 
slojeństwa? — uśmiech zecera). 

Oskarżony, SKimny biedaczyna, przytłoczony 
lawiną hymnów (ile wyniosło honorarjum?) nie 
smiat wyskubywać pawich piór zasług, któremi p. 
Stadnicki sam i przez swego adwokata lak się pu- 
szył i nadymał. Każdy ptaszek ma dwa skrzydeł- 
ka. Jedno przypiawił p. Stchrawa, godzi się le- 
raz przyprawić drugie, aby ubarwienie zasług by- 
1o pełne i dostalecznie kolorowe. 

Kiedy budowana dom akademicki w Krakowie, 
zwrócono się do arcyksięcia w Żywcu i do p. Stad- 
nickiego. Tamten przysłał 5 tys. zł., dwa wagony 
desek i obielnicę dalszej pomocy, a nie piał o tem 
wszem wobec i każdemu z osobna, p. Stadnicki ani 
słowem nie odpowiedział. Aha! oslałnio krzyk, że 
dał drzewo na budowę domu wypoczynkowego w 
Szczawnicy. Dał Filantrop. Nie wolno mu sprze- 


j 
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lerzka grunlu bez zgody Akade- 
chce sprzedać skrawek pod bu- 
dowę poczty za 7 lys. dolarów i lo drzewo ma mu 
wyjednać pozwolenie sprzedaży. (Do iej sprawy 
jeszcze wrócimi: 

Na posiedzeniu Rady powiatowej w Nawym Sę- 
czu byla omawiana sprawa przyjęcia dzieci pr 
letajjackich z Westlalji, z Francji, aby w kraju 
przez parę miesięcy odetchnęly połskością. P. Stad 
nicki sprzeciwił się temat, widocznie z nadmiaru 
chrześcijańskiej miłości bliżniego. aby majątku 
nie obarczać kilku „zagrenicznemi przyblędami”. 

Poczet zaslug czcigodnego zwiększyłby się, ale 
szkoda papieru. 

Coś niecoś o Szczawnicy, z której uczynił perlę 
i dumę swojej kieszeni. W 1919 bawił dr. Miko- 
lajski, ówczesny dyrektor zdrowia byłej Galicji i 
ten w urzędawem sprawozdaniu zaznaczył, że zna- 
Jaz? stosunki skandaliczne, „obecny właściciel do- 
prowadza zakład do ruiny”. Na lem orzeczeniu 
opierało minisierstwo zdrowia wniosek o wywła- 
szczenie i upeństwowienie Zdrojowiska. Czy od 
tego czasu zmieniło się co? W 1928 ukazał się ar- 
tykul dr. Fr. Grodeckiego, nacz. lekarza Kasy cho- 
rych w Warszawie. Między innemi pisał on: wo- 
góle gospodarka p. Stadnickiego w tej przepięk- 
nej perle zdrojowisk polskich woła o pomstę i sto- 
pziowo Szczamnieę doprowadza do upadku”. W i- 
inię dobra publicznego apelował do władz, aby za- 
jęły się losem tej miejscowości, mogącej być o- 
gólno-polskiem sanatorjnm. Możnaby mnożyć i 
mnożyć artykuly, głosy kuracjuszy, oskarżenia le- 
karzy, dziennikarzy, klórzy poddają surowej kry- 
iyce gospodarkę, mającą za zaglanie, tylko eks- 
plontację wód mineralnych, a nie dbającą o do- 
bro kuracjuszy, szukających tutaj zdrowia, 

A hr. Sladnicki nigdy nie czuł się obrażony, aż 
tu leraz lak wzdęło się jego sumienie i honor. 

Z owocnej działalności iego patrjoty, filantropa 
należy oknzać jeszcze jedną kartę zasług. Na po- 
siedzeniu Komisji sejmowej omawiano sprawę 
doslaw rządowych posła Stadnickiego. Jednogloś- 
na zapadła uchwała, że dosławy rządowe nie li- 
cują z godnością poselską. Mimo to dalej szły do- 
sławy z lasów p. posła. 

Ten ideałisla osiwiały w pracy spolecznej tylko 
ze względów ideowych, rządlząc Komisją Zdrojo- 
wą bral 2 tys. 014 zl. 50 gr. za wydzierżawienie 
dwóci: pokoików przez miesiące lelnie, a 4.26675 
zł. za lokal lekarza zakładowego w slarej, drew- 
nianej ruderze. Trzeba było walki „zbolszewizo- 
wanych warchołów i podżegaczy”, aby wbrew pro 
testom pełnemocnika Stadnickiego, nieco obniżyć 
szalenie wysoki czynsz. Dalej jednak pobiera 500 
zł. za dzierżawę kawalerzka kamieńca, za norę w 
walącej się chalupie ogrodnika 1,200 zł, ete 

Przez ostalnie lata w czasie sezonu nocą, cicha- 
czem, wbrew zakazom, czerpał ze źródeł minerał- 
nych wodę na wywóz, a w dzień wody brakowalo 
dla kuracjuszów. Z tego powodu panowało wzbu- 
rzenie, wybuchnął skandal tak, że musiały wla- 
dze wkroczyć i zabronić czerpania wody nocą (też 
dla idei to czynil). 


dawać ani kaw 
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Jeszcze nieraz przyjdzie okadzić oltarz, na któ- 
rym postawił dr. Sichrawa filantropa, palrjotę, 
bojownika o prawa swojej kicszeni, 

Proces z góry był przesądzony. Cóż znaczyły ze- 
znania świadków, uważających zamknięcie Szcza- 
wnicy za szkodę, mogącą wywołać rewoltę wśród 
ludności góralskiej. Cóz znaczyła świelna obrona 
dr. Kleinbergera, kiedy jego wymowa rozbijala się 
a oponę paragrafów, nie uznających prawa kryty- 
ki w imię dobra publicznego. Cóż słowa oskarżo- 
nego, kłóry mówił, że działał w obronie kuraciu- 
szy i że powody niepodania ręki może wyluszczyć 
wobec sgdu honorowego. 

A pan sędzia — Raz tylko upomniał p. Sta- 
dnickiego, że gdy przemawia w sądzie, powinien 
wslać i nie trzymać rąk w kieszeni (o czem wie 
każdy Bartek i Wojtek, a czego nie wiedział sła- 
wetny potomek djabła łańcuckiego). Potem opie- 
rając się na jakimś paragrafie wrzepił Wiktaro- 
wi 3 dni aresztu z zamianą na 15 zł. grzywny. 

Z lego wynika morał, podany do wierzenia 
przez sąd sławelnego grodu: „Rodacy w imię Bo- 
ga i Ojczyzny bezwarunkowo każdemu ściskajcie 
ręce. gdyż w przeciwnym razie pójdziecie do kry- 
minaha". 

Zeskakujemy z /ażnego tonu na temat mniej 
wesoły. P. Stadnicki w czasie rozprawy jeszcze 
raz z naciskiem powtórzył, że wojewoda krakow- 
ski pozwała mu zamknąć Szczawnicę. „Będąc u 
wojewody p. Kwaśniewskiego, przedstawiłem mu, 
że z praw użyteczności publicznej nie mam ża- 
dnego pożytku, a tylko same ciężary. Wtedy p. wo 
jewoda spojrzał na mnie i powiedział — może pan 
zrzec się praw użyteczności publicznej, butelko- 
wać wodę, a kuracjuszom jej nie dawać za dar- 
mo". 

Niesłychane! wprost nie do pomyślenia, aby wo- 
jewoda mógł to powiedzieć, W imię jakiego pra- 
wa? W czasach przedwojennych kuracjusze bez- 
płatnie czerpali wodę, nie wolno było jej wywo- 
zić w czasie sezonu, wywożenie bowiem uważane 
było za zbrodnię. Żadnej władzy przez myć! nie 
przeszło, aby dla celów prywatnych można było 
zamknąć źródła. Dzisiaj inaczej... 

P, Stadnicki to oświadczenie powtarza bezksr- 
nie w sądzie, na posiedzeniach Komisji Zdrojo- 
mej, widocznie jest chroniony protekcją wojewo- 
dy. Cóż na to ministerstwa spraw wewnętrznych 
i depariameni zdrowia, mający dbać o cele pu- 
bliczne. 

Czyż nie można parsknąć śmiechem, paśrzęc na 
taką „sanucję Siosunków”. 

—000— 


JAN WIKTOR 


Asenterunek 


(Rozdział = reportażu powieściowego na ile 
emigracji robolniczej). 


Ostatnie dni jesieni przemijaly w omglonem 
slońcu i w spelzłvm błękicie. Andrzej Połaniec 
z rozmachem roztrącał zgiełk przewalający się 
ulicami gwarnego miasta. 

— Byle na czas zdążyć. Do południa jeszcze da- 
deko. 

Parę razy palnął ślepiami w okna wyslawowe, 
przepych jedwabi, aksamitów. 

— Ludzie nie mnją koszuli na grzbiecie, a lulaj 
sodoma. 

Zagapiony potrącił kogoś a ten Irzasnął go 0- 
belgą. 

— Cham -— rozbija się — tu nie pastwisko. 

Jędrek nie zwrócił uwagi. Nikomu nie usłępo- 
wał. Szedł tym samym krokiem, jakim przez dłu- 
gie lata wojny przebył ogromne obszary grozy, 
dez, przekleństw. 

A co. ja laki sam jak wy — — Będziesz co 
pyszawał to lu — — Ilość wychlapałem krwi — 
na tn, żebym mógł iść da pośrednictwa pracy... 

Przepychał się, buciarami nadeptywał czyjeś 
śliczne n SŚwojemi łachami płamił barwność 
ubey. Wyrudziała żolnierska kapota, wytarie port- 
ki, wystrzępione owi]acze, czapka bez orzełka z 
dawniejszą intg zawadjaka na hok rzucona, to 
karta przeżyć, przygód. Tylko Jędrek wiedział w 
ilu okopach gnilo. Krew nie krew, błoto nie blo- 


to, ale deszcz wyprał, ciepło wysuszyło i już nic 
aa pans iuran iua pail DEE N ina 
ciekawą i zabawnę całość, ale — ni co må- 
wić — dość krzepko trzymały się, toteż stawiał je 
mocno, dziarsko jakby w paradnym marszu. Gdzieś 
na rogu lęk go przejął, że dratwa popęka i przy- 
szczypki rozlecą się. Jakże je zbierać? Roześmiał 
się i zwolnił kroku. 

— Ech i buty mogą być tak sama umęczone jak 
człowiek — — Alem się dorobił przez te lała — — 
Ledwom kości pozbierał — — Dobre i to — — 

Niespokojnie spojrzał na zegar. 

— Dziesiąta... Chyba zdążę. — A może mnie 
odgonią — — dość napeało się narodu, będą mieli 
w czem wybierać. 

Dyszat ze zmęczenia. Taki kawał drogi ze wsi 
do miasta piechotą musiał przebyć. Inni wozem 
odjechali. Sądził, że go zabiorę. Zapomnieli wi- 
dać, albo może bali się, że nie zapłaci. Raz za ra- 
zem opadały na duszę trwożne myśli i zwąlpie- 
nia, ale kopał ów śmietnik i nieodwołalnie po- 
sianawiał. 


— Trza jechać i tyle — — Z końca świala ludzie 
wracają — ja też wrócę. Tulaj nic nie wywoju- 
je — — Narobilem się i co mam? — ani w co 


ubrać się, ani za co kupić jedzenia. 

Za długo trwały bolesne i przeklęte dni. Po 
powrocie z wojny kości mial przerasie lenistwem. 
Siedzieli wszyscy bczczynnie i jeden drugiemu a- 
powiadał a było tak, a myśleliśmy, że będzie lak, 
jakby wszy z krwi wyiskiwał i do cudzych ran 
kładi. Jędrek plung? na to. Z Irudem znalazl ro- 
botę przy ścinaniu drzewa, przy Muczeniu kanie- 
ni, toteż wkrótec wypęczniały na dloni twarde na- 


rosła, pieczęcie mozolnych dni. Z wiosną wynaj- 
mowali go do koszenia, do żniwa. Pozbierało się, 
posprzedało z pola, a teraz co? Przez całą zimę z 
głodu zdychać? Musi jechać. 

Skręcił z głównej ulicy na boczną. Tutaj rzad- 
ki tylko przechodzień przecinał cieniem chodnik 
i ciszę. Wnet znalazł się pod kamienicę, oblepio- 
ną dymem kurzęcych, ubraniami t mściwym gwa- 
rem. Korytarz zionął urzędowym zaduchem po- 
średnictwa pracy. Szybko omiótł pszami za krat- 
kami arkusze upstrzone pismem „obwieszczeń” 
„okólników". 

— Dzisiaj zbiórka między ósmą a dwunastą... 

Łeb wraził w uchylone drzwi. Bd stołu poder- 
wało się pytanie. 

— Poco tu włazisz bez 
aż cię zawołają. 

Odskoczy!, wbiegł na schody, przed kimś grzecz- 
nie szurnął nogami. 

— Gdzie asenterunck do Francji — —-9 

— Na III pięlrze — prosto a polem na le- 
NOR = 

Ostrożnie odemknął drzwi. Rozejrzał się po ol- 
brzymiej, zadymionej izbie, po której łaziły chu- 
de, włochale gnaciska. 

— Jędrek pódź-baw — z głębi kloś wola? ręką 
i głosem. — Czegoś nie przysed rano? 

— Myślałem, że male zawolacie. 

— Nikomu nie chcialo się ku tobie gnać = da- 
leko. — Trza dylo czekać przy drodze. Już Antek 
hyl, odebrsii go, papiry dostame I pojedzie. — Idź 
han — do zapisu 


posviolenia, Stój tam, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Eksperymenty 


Przed parn dniami ogloszony został w prasie 
z kół rządowych komunikat, donoszący, że nie” 
bawem porawić się ma dekret Prezydenta RP „o 
utworzeniu przedsiębiorstwa PKP“ (2!), wyodręb- 
niający kolej w „samoistne przedsiębiorstwo pań- 
stwowe*.. 

Ponieważ w tej samej właśnie sprawie istnieje 
luż jeden dekret, jeszcze w jesieni 1926 r. wydany, 
tylko od 4 lat nłoewykanywany, przeto zapowiedź 
powyższą możnaby wziąć chyba za jakiś Żart, 
zdyby nie „wyjaśnienie” do awe] zapowiedzi do- 
dane, mianowicie, że „nowy“ dekret ma dekret 
poprzedni „znowelizować* odpowiednio do „wy- 
możów Ż gospodarczego". 

O „mówym”* dekrecie pomówimy wówczas, gdy 
się pojawi... 

Na razie chcemy parę uwag poświęcić niewia- 
rygodnym wręcz eksperymentom, na jakie kolej- 
nictwa polskie pod bardzo ponoć „iazhowemi'* 
rządami pomajowemi była | jest narażone... 

O tych eksperymentach, dzięki którym kole] 
dzisiaj ledwle dyszy, pisaliśmy już w „Naprzo” 
zle”, Pisuje o nim często 1 fachowo oświetla calą 
ich niedojrzałość i szkodliwość, organ ZZK „Kołe- 
jarz-Związko 

Wobec zapowiedzi rządu trzeba jednakże budu- 
iące te historje odświeżyć w pamięci ludzki 
tembardziej. iż zanosi się tutaj na nowy ekspery- 
ment, mający na celu nic tyle istotny pożytek sa- 
mego przedsiębiorstwa kolejowego, ile raczej cełe 
uboczne, o których wspominamy poniżej... 

Pierwszy dekret w sprawie utworzenia „przed- 
slęhiorstwa Polskie Kolcłe Państwowe” wyszedł, 
lak wspomniciiśrny, jesienią 1926 r. 

Miał an rozmaite co prawda błędy. Nie mniei 
jednak, wyraźnie | konkretnie przewidywał zmia” 
ny, jakie w strukturze, a przedewszystkiem w go- 
spodarce linansowej kolei naieży wprowadzić, dla 
oparcia przedsiębiorstwa na zasadach handło- 
wych. 

Finanse kolei miały być podzielone na 3 rodza- 
je: kapitał inwestycyjny, rezerwowy i obrotowy 
Inwestycje miały być kryte wyłącznie tylko z 
iunduszów Inwestycyjnych, na który to ce] miała 
być uzyskana pożyczka długoierminowa; rezer- 
wa była przeznaczona na wydatki wzgl. straty 
nieprzewidziane; oprocentowanie i amoriyzacja 
pożyczki następuje z dochodów bieżących, któ- 
rych czysta nadwyżka zasilać miałą kapitał re- 
ZCTWOWY... 

Komercjalizacja PKP abięta zostala umową © 
amerykańską pożyczkę stabilizacyjną i wciąknic- 
ta da planu „ożywienia życia gospodarczego“ 
Polski. 

Przypominamy sobie. jaką to hałaśliwą mepo- 
ważńią — przy tei poważnej sprawie — prasa „Sa- 
nacyjna" wyczyniała wówczas reklamę dla „twór- 
czych pomysłów“ rządu „pomajowego*... 

l co się z tezo wszystkiego porobiło?! 

Dekret o „przedsiębiorstwie PKP“ powędro- 
wal. do kosza. 

Całą gospodarke kolejową poprowadzono w spo 
sób zupełnie sprzeczny z dekretem... „Inwesty- 
cje" kolejowe zaczęto „radośnie“ rozdymać do 
rozmisrów przekraczających znacznie możność 
finansową kolei. a ca gorsza, wbrew dekretowi, 
pokrywano wszystkie te inwestycje z bleżących 
dochodów z eksploatacji, zupełnie nie ogiądając 
się na skutki, aż doprowadzono do tego. że kolei, 
takie oibrzymie przedsiębiorstwo, znalazia się boz 
rezerw kasowych, 

Była ta w najwyższym stopniu rabunkowa go- 
spodarka, z dnia na dzień, spekulująca na ze- 
wnętrzie etfekciarstwo — rozlewalące się szero- 
kiemi sirugami po lamach prasy rządowej — a 
R wszelkiej przezorności | myśli.. o ju- 

Że... 

Jak niercajna i lekkomyślną była cała ta go- 
Spodarka, świadczy fakt, że w ciągu 4 lat wpa- 
kowano z bleżacych dochodów w rozmaite „in- 
westycje” kilkaset milionów zł. — z tym efektem, 
Że po 4-letniej „radosnej twórczości” naiważniej- 
sza dla naszego życia gospodarczego linja Górny 
Śląsk - Gdyma nie mogla być ostatecznie wykoii- 
czona z powodu... braku funduszów. 

O „wartości” tych wszystkich „inwestycyj", © 
tem, czy i w ‘akim stopniu odpowiadały one istot- 
nym potrzebom, trudno doprawdy mówić, bo 
trudna w tem wszystkiem zorjentować się. Wiel- 
iest tylka opinia. jaką o tych „in- 
dała Najwyższa Jzba Kontroli... 
zaś i to często bardzo jaskra- 
wych (prozi kaiejawe, Chelm, zasoby itp.) zarów= 


no w Sejiae. jak i w prasie (nawet... sanacyjnej!) 
mówiana chyba dosyć. 

Przedk Sejmowi budżet PKP był nie- 
resdny, ho odpowiadał „rzeczywistości“ tylka... u- 
ronel, « nie.. rzeczywistej. W budżecie wyka- 


zywana co toku... „czystą nadwyżkę“ dla skarbu 


«NA PRZOD“ Nr 280 Środa 3 grudnia 1930 


z koleinictwem 


państwa i to w wysokich nawet kwotach, aż wre- 
Szcie cała ta „poezja“ skończyła sie... na deilcy- 


cie, bo — jak się okazuje — gospodarka kolejowa | 


jest w gruncie rzeczy deiicylową... 
Jeżeli aż do tego doszlo, że koleje — mimo do- 
Skonałej koniunktury, jaka dla nich wytworzyła 


się od drugiej połowy 1. 1926 (stralk górników w | 


Anglii) | trwała aż do polowy r. 1929, mimo zna- 
cznego wzmożenia się przewozów i dochodów z 
tychże, mimo farnej pracy kolejarzy, którzy 
dwoäl i trolli swe wysiłki, jakkolwiek na ich pla- 
cach ustawicznie robi się „oszczędności“ — że 
mimo to wszystko koleje w ostatecznym swym 
efekcie mają delicy4 to winna temu tylko lokko- 
myślność, z jaką dochodami z ekspleatacji .„rado- 
Śnie” szastano na prawa i lewo, bez zastanowie- 
nia, na czem to się skończy... 

Sejm i opinię publiczną przez dłuższy czas ma- 
miono „Świetnym” stanem kolejnictwa į coraz to 
wyższemi „czystemi (!) dochodami“, aż wreszcie 
cale to „olśniewające” efekciarstwo skończyło sie 
na tem, że kole! „radośnie“ wymłukana z wszej- 
kich rezerw kasowych, musiała na ostatku zadłu- 
żać się w skarbie państwa nı.. wydatki hleżą- 
CB!... 

Jak niepoważnie traktowano gospodarkę na ko- 
lel świadczy między innemi fakt że w budżecie 
PKP wstawiono do „dochodów“ — likcyjnie! — 
sumę 50 miljonów złotych z pożyczki amerykafń- 
skie! z funduszu F (przewkizianą na wypadek sko- 
mercjalizowania kolei) aż wreszcie zniecierpliwio- 
ny tem doradca finansowy p. Dewey wysiąpił prze 
ciw temu, oświadczając, że sumę rzeczoną kclel 
atrzyma dopiero po skomercjańtzowaniu. Do „wpły 
wów” hudżetowych zaliczano więc sumy. których 
kolej nle otrzymywała! 

Koroną tego wszysíkicgo był „pomysł gabinetu 
D. Świtalskiego, kióry w lecie glego roku wy- 
dał dla kołejarzy „rozporządze w sprawie pra- 
zmatyki i emerytury : oba te „razporządzenia" o- 


part na... zupelnie kaca ui 1 nińewykona- 
nym dekrecie a... „KOT 

Tak w zwięziam ujęcia AREA się historia 
„komercializaciji i wogóle „sanacji* gospodarki 
kalejowej 

Że ta „sanacja” musiała skończyć się niewesoła, 


| ta była jasne i przedi iem przesirzezanQ Tząd na 
komisji budżetowej ostatniego Sejmu, niestety bez- 
Skutecznie 

Więc koniec iest taki, Że kolej nle wytrzyma 
zastoju w ruchu (od jesieni ubiegłego roku) wywo- 
lanego zaslolem gospodarczym : przed grażącem 
jej bankructwem musiała bronić się nietylka zanic- 
| chaniem „inwestycyj* — które na komłsji przed- 


stawiano, laka „bardzo pilre“! — ale nawet wstrzy 


Zjazd historyków 


Odbyty świeżo w Warszawie zjazd historyków 
polskich w stulecie powstania iisiopadowezo ude- 
rzal głównie tem. czego na nim brakło. 

Braklo na nim mianowicie dwóch, zdawna za- 
powiadanych, odczytów © wielkiej dantasiości: 
maiznakomiiszego współczesnego historyka pol- 
skiego prof. Szymona Askcnazezo odczytu o ge- 
nezie powstania 1830-31 roku. oraz autora wy- 
barnej monogzafji o powstaniu listopadowem prof. 
Wacława Tokarza odczytu o końcu tegoż powsta- 
nia. 

Tych dwóch odczytów na tym zjeździe histo- 
ryków nie było. 

Ci dwaj uczeni na tym zjeździe historyków pol- 
skich świecili nieobecności 

Wobec zeneralskiego nacisku zmierzającezo do 
przeobrażenia tego zjazdu w jednę z parad sana- 
cyinych prof. Wacław Tokarz wycoiał się jnż we 
wrześniu. 

Natomiast niespodzianką dla organizatorów zia- 


Prześladowania 
polityczne 


PROCES 


1 INNYCH — ODESŁANO DO ŚLEDZTWA 


Sprawę tow. Chodyńskiezo. Dzięzielewsk:ego. 
Synowięckiego i innych. oskarżonych a spowado- 
wanie rozruchów w Warszawie w dmu 14 wrze 
Snia. sąd skierował! do Słedziwa pierwiastkowego, 
a to z powodu napłyniecia nowego materjalu. 


TOW. CHODYŃSKIEGO, DZIĘGIELEWSKIEGO / 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki" 


(Zbiór „Hocków-klocków" z „Naprzadu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
Da NABYCIA W KIOSKACH 


maniem bieżących i rzeczywiście potrzebnych to- 
bót, tudzież redukcją, która do wiosny bieżącczo 
roku wyrzuciła na bruk blisko 40.000 ludzi, a obc- 
<nie... rozpoczyna Się na nowo. 

Na domiar zlego pożyczką zaratować się kolej 
nie mogla, bo wobec zupelnie zazmatwanegu jej 
stosunku prawnego, nikt kolei pieniędzy pożyczyć 
nie chciał... 

Więc rozpoczęto przeimyśliwać nad tem, w ia- 
kiby sposób znaieźć wyjście z tej fatalnej sytuacji. 
Organ ZZK „Kolejarz-Związkowiec" eszcze w le- 
cie br. zwracał uwagę na to, że czynione są poza- 
kulisowc narady. co zrobić z kolejami, by można 
pożyczyć na nie pieniądze. 

W jednym zaś z niedawnych artykułów w „Na- 
przodzie” o naszej obecne! sytuacji gospodarczej 
pisaliśmy, że czym się rozpaczliwe eksperymen 
z komercjalizacją na to, by kolej uczynić „zó”lną 
do zastawu”. 

I tu leży właściwe wyjaśnienie ostatniej zapo- 
wiedzi, którą nawet sanacyjna prasa komentuje 
w ten sposób, że idz*e tu o możność zaciągnięcia 
pożyczki zagranicznej, w którym to celu nasląpić 
ma niebawem utworzenie osobnej hipoteki PKP, 
by można na niej nowy dług zahipotekować... 

To są te „wymogi Życia gospodarczego”. o któ- 
rych komniukat wspoimina. Więc nie usprawnienie 
samego kolejnictwa jest bezpośrednim celem tych 
nowych posnystów, jeno... pożyczka. 

Nie przeczymy, że kolei przydalaby się p życz= 
ka.. Ale mie można dążyć do niej przez nowe ja- 
kieś eksperymenty, dla kolet niezdrowe... 

A że idzie tu znowu a jakieś prowizorjum, byle 
tyłko dostać pożyczkę, świadczą najlepiej „wyla- 
śnienia” do komunikalu, że zarząd majątkiem na- 
leżeć będzie „prowizorycznie” (!!) do ministra ko- 
munikacji, 

Zachodzi jeszcze pytanie. czy ta ewentualna „po 
życzka” ma iść wyłącznie tylko na cele kole, czy 
też ma się kolej zastawić dla jakłchś jeszcze ln- 
nych cełów, czy też potrzeb lub wydatków? 

Na pytanie ta trudno oczywiście w tej chwił 
odpowiedzieć. Tytko z uwagi na to, co dział» s'e 
dotąd, trzeba duże żywić obawy przed tom. c0 
ma nastąpić oscene.. 

Dia dabra nleszczęsnego naszego Kolejnictwa 
bylibyśmy bardza radzi, gdyby abawy nasze oka- 
zały się płonnemi... Kez. 


czyli hocki-klocki 


zdu było wycofanie się prof. Szymona Askenaze- 
go, który na kilka dni przed zjazdem nadesła! na 
ręce przewodniczącego komitetu zjazdoweko 
prof. Stanisława Zakrzewskiego list, w którym 
zawiadomił o swojem wycofaniu się i ten swój 
krok nmakywowal, Prof. Askenszy zaznaczył w 
iym liści, że w adczycie o genezie powstania 
listopadowezo musiałby mówić o odporze spole- 
czeństwa polskiego przeciw pozwałceniu konsty= 
tucjł i przeciw deptaniu praw obywatelskich. o 
wolnościowych ideach i prądach w Europie i Pal- 
sce ówczesnej, co wszystko byłoby uważane za 
aluzje polityczne, odnoszące się do wypadków 
dzisiejszych. Nie chcąc się na to narazić, prof. 
Askenazy wycofał swój zapowiedziany odczyt. 

W ten sposób tedy zjazd historyków został po- 
zbawlany tego. co było pod względem naukowym 
najbardziej wartościowe. Poczem pozostał mu już 
niezmącony charakter zwyczajnego w tych cza- 
sach „hołdu“ dla marszałka Piłsudskiego. 


przesłąd Gospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacono: mleko niezbier. 
1 litr 35—40 gr., ser krowi 1 kg. 0'80—1 zl., masło 
deser. 1 kg. 5'60—6 zł, masło zwycz. 1 kg. 480 
| do 5/20 zł.. jaja szt. 23—24 gr., kury szt. 4—7 zł. 
kaczki bite szt. 3—4 zł., kaczki żywe szt. 4—5 zł, 
gesi bite szt. 5—6 zł, gesl! żywe szt. 7—8 zł, in- 
dyki szt. S—14 zi., bażanty Szt, 3'50—4 zł., zające 
w skórze szt. 5—6 zl., zające bez skóry szt. 4—5 
zł., jabłka I kg. 1--2 zł, zlemniaki 100 kg. 6—6'50 
buraki ćwikl. 1 kg. 12—15 gr. cebula 1 kg. 
Pietruszka 1 kg. 45—50 gr., selery 1 kg. 
| 35—40 gr., włoszczyzna 1 kg. 3—35 gr. 


KRONIKA 


TUR 
KINO DLA TUR 
QUO VADIS? 

Wspaniały i polężny film „Quo vadis?*, osnuty 
na tle genialnej powieści Henryka Sienkiewicza, 
wyświetlony będzie w Muzeum przemySłowem 
ful. Smoleńsk 11) dla TUR w sobotę 6 grudnia br. 
Początek 6 godz. wieczór. Ze względu na wyso- 
kie koszta filmu, ceny miejsc nieznacznie podwyż- 
szone. | miejsce 1 zł, Il miejsce 70 gr., III 
50 zr. Bilety wcześniej do nabycia u tow, Pietru- 
chy w dzień przedstawienia od zodz. 6 wieczór 
przy kasie. 


MIKOŁAJ DLA DZIECI RORBOTNICZYCH 
W TUR 

w lzielę 7 bm. urządza TUR dla dzieci ro- 
botuików wieczór Mikołają w Domu Robotniczym 
przy ui. Dunajewskiego 5. 

Podczas wieczoru wyświetlanych hędzie na e- 
kranie klika bajeczek z pretekcją, dalej deklama- 
cja, oraz teatr TUR odegra sztukę okolicznościową. 
Po przedstawieniu wszystkie dzieci otrzymają po- 
darunki, Początek punktualnie a g. 5 popol. Wstęp 
dla starszych 1 zł., dla dzieci 50 gr. Dziec] otrzy- 
mają bezpłatnie piękne upominki. — Zgłoszenia 
dzieci przez rodziców przyjmuje i bilety wstępu 
sprzedaje skarbnik TUR tow, Czerwleniec tylko 
do piątku wieczór, codziennie od 5—7 wieczór 
w Administracji „Naprzodu“. 

WIECZORNICA MŁODZIEŻY TUR 

W nieziełę 7 grudnia br. urządza Młodzież TUR 
„Wleczornicę” w lokalach TUR przy ul, Dunajew- 
skiego 5 III p. Podczas wieczornicy przygrywać 
hędzie orkiestera Org. Mł. TUR. Początek o godz. 


7 wieczór. 
TEATR TUR 
odegra w ponledziałek 8 grudnia komedję Molie- 


ra p. t: 
„CHORY Z UROJENIA" 

Sztukę poprzedzi prelekcja tow. W. Korołewi- 
cza, W antraktach przygrywać będzie orkiestra 
Ork. Mł. TUR. Początek o godz. 5'30 popol, Ceny 
miejsc od 1'50 zł. do 50 zr. Bilety do nabycia u 
tow. Pietruchy (ul. Dunajewskiego 5 (TUR) III p. 
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Rękawiczki ryz św. Mikołaja 


n Brossa Największy wybór — niskie ceny 
A. BROSS, Florjnńska 44. Mirżnik obok Brany Fierjatskiej 
—000>— 


WYDZIAŁ SYNDYKATU DZIENNIKARZY 
KRAKOWSKICH na posiedzeniu w dniu 1 gru- 
dnia nie przyjął da zatwierdzającej wiadomości 
udzielonej mu przez pana prezesa Syndykatu dra 
Antoniego Beaupre odpowiedzi pana wojewody 
na interwencję prezydjum Syndykatu w sprawie 
pobicia przez policję krakowską w dniu 25 listo- 
pada 1930 dziennikarzy, oraz w sprawie niewla- 
Ściwezo sposobu udzielania intormacyj policyj- 
nych prasie. 

Uznając udziełoną mu częściową satysfakcję za 
niewystarczającą wydział uchwalił zwrócić się w 
tej sprawię do pana ministra spraw we trznych 
oraz zawiadomić o sprawie Związek Symdiykatów 
w Warszawie z prośbą o interwencję u pana mi- 
nistra. 

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE SYN- 
DYKATU DZIENNIKARZY KRAKOWSKICH od- 
będzie się 21 grudnia o godzinie 4 popołudniu w 
lokalu własnym przy pl. Szczepańskim 7. W razie 
braku kompletu posiedzenie odbędzie się a godz. 
4'30 bez względu na ilość obecnych. 

ATAK EPILEPTYCZNY ROBOTNIKA. Zawe- 
zwane zostało pog. ratunkowe do Jana Jelonka, 
la 36, robotnika, zamieszkałego przy ulicy Pod- 
chorążych 15, który na ul. Andrzeja Potockiego 
uległ atakowi epileptycznemu. Nieszczęśliwego po 
udzieleniu mu pomocy lekarskiej pozostawiona o- 
piece domowej. 

KRADZIEŻ ROWERU. Saboniak Florjan, agent 
handlowy, zamieszkały w Woli Duchackiej, zgło- 
sił w policji, że skradziona mu z hramy domu przy 
ulicy Florjańskiej 44 rower męski wartości 200 zł. 
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DLACZEGO? Togal przez szczególnie celowe 
zestawienie składników spotkal się z uznaniem 
wielu lekarzy i klinik. Wielu z nich osiązneło przez 
ordynowanie Togalu nadzwyczajne rezultaty i 
tem właśnie tlumaczy się ogólne uznanie i roz- 
powszechnienie tego środka w stosunkawo krót- 
kim czasie. Togal bowiem jest skutecznym Środ- 
kiem przeciwko cierpieniorm reumatycznym. po- 
dagrze, bólom nerwowym, bólom glowy, migre- 
nie, grypie i przeziębieniom. 


„NAP RZ OD" — Nr 280 Środa 3 grudnia 1930 


KRAKOWSKI ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWARZY- | 


STWA GEOGRAFICZNEGO odbędzie dziś we środe 
m godzinie 18 w sali Instytutu Geograiicznega (ulica 
Gradzka 64) zebranie fachowe, na klórem docent dr. 
Bohdan Zaborski wygłosi odczyt: „Próba podziału re- 
Eioralnego Polsk! niżowej", — Po odczycie dyskusja. 
Wstęp wolny. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w matek „Roxy“ Connersa, którą na wieść o wy- 
| iatkowym sukcesie krakowskim wprowadzają już inne 
leatry polskie. Jutro powtórzenie „Świętego płomienia” 
Maughama ze wzgledu na wyjątkowy sukces zeszłoty- 
godniowego przedstawienia. W sobotę popołudniu, w 
dzień św. Mikołaja, bawić będzie dzieci | mindzeż szkol- 
mą „Kopciuszek“, wystawiony z dużym przepychem. 
Wieczorem rozpoczyna się cykl nowych francuskich 
autorów wystawieniem kcmedji iantaslycznej Andre 
Paul Antoine „Nieprzyjacłółka” („L'Ennemie"), któcą 
teatr krakowski wysiaw!a pierwszy. W oryglnakiej tej 
sztuce ziascentzowanej przez p. Szyndlera, biorą udział 
pp.: Jaroszewska, Bednarska, Dąbrowski, Fabisiak, Szy- 
mański, Pawłowski. 


Z TEATRU BAGATELA. „Dziś dancing w Bazaleli" 
pod (aklm tytulem wystawiona rewia w Bagateli zdo- 
była sobie ad razu, jak to się dało zauważyć na pre- 
mierze wielki sukces artystyczny, w czem nie mało do- 
pomogli gościnnie występujący: Stanislaw Cywiński, 
Mila Kamińska. Irena Carnero na czele z p. Stanisławą 
Karlińską, która podbiła sobie serca publiczności, ba- 
wiąc widownię rozdawaniem „cociail'u”. Publiczność 
licznie zgromadzona nie chce poprostu p. Karilńską pu- 
Ścić z widowni. Zespól Bagaleli w pełnym składzie na 
czele z pp.: Łozlńską, Sobleniecką. Masłowską. Danec- 
kim, Mierzejewskim, Sowińskim i Winklerem twarzą 
przepiękne tla — dogelniają nadzwyczajnie calości, któ- 
ra nosi charakler wybltnie artystyczny, jak jednogłoś- 
mie prasa podniosła. że to jest najlepszy program do- 
tychczas wystawiony w Bagatell. Kierownictwo arty- 
styczne i literackie w osobach p. J. Grodnicklega i T. 
Sysietyńskiego, odniosła prawdziwy sukces. 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ W BAGATELI. W sobotę 6 gru- 
dnia o godzinie 4 popołudniu zjeżdża ien dostojny świę- 
ty z całym swym nieodłącznym orszakiem na zapro- 
Szenie teatru „Pajacyk“ da „Bagatel“, gdzie po ode- 
graniu pięknej baśni pióra W. Zechentera nastąpi obda- 
rowanie podarkami grzecznych dzieci. Bilety wstępu 
w cenie ad 1'00—370 zł. wraz z podarkiem z firmy 
„Suchard“ już do nabycia w kasle teatru Bagatela, — 
gdzie można składać również własiic podarki dia dzieci. 


PIERWSZY PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU 
ZAWODOWYCH MUZYKÓW odbędzie się w poniedzia- 
dek 8 bm. o godzinie 1i przedpołudniem w sali Starego 
Teatru. Dyrygent Walerian Berdiajew, solista Georg 
Kulenkamii, skrzypek. W programie: Moniuszki uwer- 
tura „Bajka“, Mendelssohna koncert skrzypcowy i Bee- 
ihovena VII symfonja. Bilety w cenle od 1'50 do 5 zł. 
do nabycia w kasie dziennej Starego Teatru. 


ADA SARI, slawna śpiewaczka koloraturowa. której 
wspanlały glos, wiriuczowska koloralura i kaniylena 
stawia ją w rzędzie największych gwiazd śpiewaczych 
Świata, wysląpi w nledzielę 7 bm. w Starym Teatrze 
4 wykona bogaly program, na który złożą się najcel- 
niejsze arje operowe. 
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Z Poisk 


SAMOBÓJSTWO ŁOTNIKA. We Lwowie opo- 
dal dworca głównego w alejach marszalka Focha 
popełnił samobójstwo por. 6 p. lotniczego, slacja- 
nowanego pod Lwowem, Jerzy Czechowicz, który 
strzelił do siebie dwukrotnie ze służbowego rewol- 
weru. Strzał w skroń był śmierlelny. Pogotowie 
ralunkowe odwiozlo rannego do szpitala, gdzie w 
kilka minut po przywiczieniu zmarł. Żandarmerja 
wdrożyła dochodzenia, klóre mają na celu stwier- 
dzenie przyczyny samobójstwa młodego oficera. 

EMERYTÓWANY URZĘDNIK SKARBOWY 
ZGINĄŁ NA PŁONĄCYM STRYCHU. Pużar wy- 
buchł w siajni Jana Borka, zam. w Starym Są- 


wskulek pozostawienia w stajni na podlodze pa- 
lącej się świecy przez parobka Wojcłecha Burka- 
da z Dąbrówki Polskiej pow. Nowy Sącz, od kió- 
rej zapaliła się słoma w slajni, następnie ogień 


budynku mieszkalnego. Pożar zniszczył obydwa 
dachy kryte dachówką. Ogólna szkoda wynosi — 
4.000 zł. Zabudowania ubezpieczone były w PDUZ 
w Krakowie na kwołę 7.000 zł. Podczas pożaru 
zosiał poparzony na rękach, twarzy i plecach Piotr 
Smaga, lat 65, emeryt urzędu skarbowego, klóry 
w lym czasie spał na strychu. Smaga odwieziony 
nałychmiasi do szpitala powszechnego w Nowym 
Sączu, wskulek odniesionych ran przez poparze- 
nie zmarł. 


POŻAR W UJŚCIU JEZUIGKIEM. W zagro- 
dzie Chwałka Grzegorza, zam. w Ujściu Jezuic- 


wił stodołę wraz ze zbiorami i narzędziami go- 
spodarskiemi na szkodę ponad 6.000 zł. Zabuda- 


na szwank narażone. Dochodzenia w loku. 


czu — Tloki, ul. Radziecka 578. Pożar powstal | 


przedosiał się na strych, objął dach slajni i dach | 


kiem, pow. Dąbrowa wybuchł pożar, który stra- | 


wania były ubezpieczone. Życie ludzkie nie było , 


WYDRWIGROSZ I OSZUST W ROLI WYNA- 
LAZCY LEKOW. Reprezenlantem firmy „Jan Ka- 
min” (wytwórnia środków na odciski) był Judka 
Rozenwaju w Warszawie, który odbył wojaż po 
całej Potsce dwoma aulami rekiamowemi, zawie- 
rającemi preparaty. W ciągu 3 miesięcy „wojażer” 
nie dał znaku życia o sobie. Ostatnio dowiedziano 
się, iż Rozenwajn na własną rękę fabrykował po- 


| dejrzane preparaly i sprzedawał je po jarmar- 


kach w caiym szeregu miast i miasteczek na pro- 
wincji. Bezczelność swą posunął do tego slopnia, 
iż reklamowa! spreparowane przez siebie leki, ja- 
ko takie, klóre mają przynieść niczawodny skutek 
w różnych przypadkach chorób i dalegliwości, 
jakoto: ból zębów, nerwy, odciski a nawel.. spę- 
dzenie płodu. Ponadto Rozenwajn sprzedawał 
swojego wynalazku oryginalny środek na kolor i 
porost włosów p. n. „Rosol”. Na brak frekwencji 
uskarżać się nie mógł, naiwnych i łatwowiernych 
znalazła się wielu. R. wszędzie bawił krótko, za- 
latwiając się szybko z klienielą, klóra rosła jak 
grzyby po deszczu. Tym sposobem osiągnął kil- 
kanaście tysięcy zlotych, naciągnąwszy setki osób. 
Zdarzył się również wypadek, że jeden z nabyw- 
ców po użyciu leków ciężko się rozchorował i w 
kilka dni polem umarł. Niewygodnych szoferów, 
którzy jeździli z Rozenwajnem po prowincji o- 
szust usuwał. Ogółem zmienił 30 kierowców. — 
W wyniku pościgu policyjnego, Rozenwajna ujęto 
w Kielcach i przyprowadzono do policji w War- 
szawie. 

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ I MAGI- 
STRATU MIASTA GDYNI. W dniu 29 Hstopada 
zostało ogłoszone rozporządzenie prezydenta Rzpli- 
lej o usiroju miasta Gdyni. W mysł tego rozpo- 
rządzenia na czele powiatu miejslgego Gdyni stoi 
komisarz rządu. Komisarza i jego zaslępeę mia- 
nuje minisler spraw wewn. w porozumieniu z mi- 
nisirami przemysłu i handlu oraz skarbu. Komi- 
sarz rządu w Gdyni łęczy w swem ręku zakres 
burmistrza magistrału, przewodniczącego Rady 
miejskiej oraz slarosty grodzkiego. Rozporządzenie 
poslanawia dalej, że kadencja dotychczasowej Ra- 
dy miejskiej i magistratu m. Gdyni upływa z 
dniem wejścia w życie lego rozporządzenia lj. w 
dniu 29 listopada. Rozporządzenie to obowiązuje 
na okres lal 5, przyczem Rada minisirów może 
w drodze rozporządzenia przedlużyć moc obowią- 
zującą lego rozporządzenia na dalsze irzy lala. 

SAMOBÓJSTWO DWÓCH DEFRAUDANTÓW. 
W lesie w poblizu Kowla znaleziono zwłoki dwóch 
mlodych mężczyzn z przestrzelonemi skroniamii- 
Obaj byli elegancko ubrani w nowe smokingi, la- 
kierki i narzutki. Dachodzenia policy jne ustaliły, 
że byli to Gerhard Kombka i Jan Koczuła, urzę- 
dnicy firmy „Przemysł i Handel" w Poznaniu. 
Niedawno sprzeniewierzyli oni 7 tys. zł. na szkodę 
firmy i usiłowali zbiec do sawicłów. W drodze 
jednak, przypuszczalnie w Warszawie, rozlrwo- 
nili skradzione pieniądze i znalsztszy się w Kowlu 
bez środków do życia popelnili samobójstwo. 

KRWAWY NAPAD NA AMBULANS POCZ- 
TOWY. Funkcjonarjusze pocziowi, klórzy eskor- 
lowali wóz poczlowy z Rafałówki do stacji kole- 
jowej w Sarnach, zostali zatrzymani w lesie przez 
dwóch zamaskowanych bandytów. Obu eskortan- 
tów bandyci związali, zakńeblowali usta, poczem 
dokonali rabunku ambulansu, zabierając listy 
wartościowe oraz golówkę 3.400 zl. IEskorlanci Ha- 
mulewicz i Kokolicz przeleżeli do rana i dopłero 
nadeszly palrol policyjny uwolnił ich z więzów i 
przewiózł do pobliskiej chaty, gdzie stwierdzono, 
że Kokolicz ma dwie rany postrzałowe w okolicy 
serca. Przewieziono go do szpitala, zaś za bandy- 
tamni zarządzono pościg. 

W POSZUKIWANIU WILKOW NA KRESACH 
WSCHODNICH. Carocznie na początku zimy pa- 
jawiają się głównie na kresach wschodnich wta- 
domości o większych siadach wilków, które do- 
cierają do siedzib ludzkich, porywają inwenlarz 
i grożą ludziom. Tego roku wiadomości o tego 
rodzaju wypadkach już się pojawiły. Minister spr. 
wewn. połeciło organom wykonawczym przepro- 
wadzenie dochodzeń co do rozmiaru wypadków 
z wilkami celem obmyślenia środków zaradczych. 
Według relacyj okazuje się, że dotąd nie było groź 
niejszych wypadków z wilkami, przyczem wyja- 
śniono, że corocznie odbywają się w pewnych o- 
kresach wielkie obławy na wilki, które zapobie- 
gaja rozmnażaniu się ich. Władze bezpieczeństwa 
ślwierdzily również, że wieści o dzikach, wyrzą- 
dzających większe szkody są przesadne. 


Fundusz prasowy 


Tow. Orloff z Nowego Sącza 5 zł. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


Wniesienie protest 


„N A PRZOD“ — Nr. 280 Środa 3 zrudnia 1930 


u przeciw wyborom 


sejmowym w okręgu 42 


W poniedzialek 1 grudnia złożono na ręce prze- 
wadniczącego okręgowej komisji wyborczej Nr. 
42 protesty tow. dra Bałandy i tow.. oraz tow. 
Jana Nosala i tow. przeciw wyborom w tym okrę- 
gu, wzzlądnie przeciw unieważnieniu listy Cen- 


trolewu. Protesly te żądające unleważnienia prze” 
prowadzonycii wyborów będą przedłożone Sądo- 
wi Naiwyższemu w Warszawie da rozstrzyznię- 
cia, 


Tow. 


{Telefonem od korespondenta .Naprzodu*) 
Warszawa, 2 grudnia. 
Dzisiaj a godz. 3 wyjechali do Grójca po tow. 
pos. Barlickiego, więźnia brzeskiego, obrońcy pp. 
Berenson i Bloch, tow. Tomaszewski, tow. sena- 
tor Aleksander Dębski (b. proletarjatczyk) i tow. 
Kuryłowicz. Złożyli oni 10.000 zl. kaucji. Tow. po- 
sel Barlick! przybył dziś o 8 wieczór do Warsza- 
wy. Jest on w sianie zupelnego wyczerpania; 
twarz zapadła, głowa zupełnie siwa, jakkolwiek 
przed aresztowamiem tow. Barilcki nie miał ani 
lednego siwego włosa. 


SĘDZIA DEMANT NA URLOPIE 
Sędzia śledczy dla „sprawy brzeskiej" p. De- 
mant otrzyma! jednotygodniowy urlop wypoczyn- 


arlicki zwolniony 


kowy. W związku z tem przypuszczają, że wy- 
puszczenie reszty więźniów brzeskich mle jest 
spodziewane w ciązu tego tygodnia. 
B. POS. PUTEK W SEJMIE 

W gmachu sejmowym zjawił się dziś b. posel 
Putek, zwolniony przed kilku dniami z Qroica. 
Putek jest ady I wymizerowary, 
TAJEMNICZY URLOP PŁK. BIERNACKIEGO 

Dzisiejsza prasa wieczorna donosi, że były ko- 
mendant więzienia w Brześciu płk. Biernacki o- 
trzymał urlop zdrowotny zagranicę. „Wieczór 
Warszawski“ donosi, że niewiadomo, dokąd Bier- 
nack] wyjeżdża, zdyż miejsce jego przyszłego po- 
bytu trzymane jest w tajemnicy. 
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Nowe pogłoski o przyszłym rządzie p. Sławka 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 

Warszawa, 2 grudnia. 
Skład nowego zahinetn nie jest jeszcze ustala- 
ny. może to nastąpić dzisiejszej nocy albo jutra 
rand. Utrzymują się pozłoski, że płk. Prystor za- 
trzyma tekę ministra pracy, a gen. Skladkowski 
iekę ministra spraw wewnętrznych. Natomiast 
usiąpi p. Car, który desygnowany jest na jednego 


z wicemarszałków Sejmu. Kandydatem na mini- 
atra sprawiedliwości jest prokurator Michałowski, 
znany ze śledztwa przeciw więźniom brzeskim. 
NOWY WYWIAD P. PIŁSUDSKIEGO 

W tym tygodniu ma się pojawić wywiad z p. 
Pilsudskim. Tematem wywiadu będzie zapatry- 
wanie marszałką na rolę prezydenta Rzphtej we- 
dle zmienić się mającej konstytucji. 


0 połączenie się stronnictw chłopskich 


(Telejonem od korespondenia Naprzodu“) 
Warszawa, 2 grudnia. 
W gmachu Seimu toczą się abrady trzech siran- 
niorw chłopskich: Piasta, Wyzwolenia i Stronnic- 


twa chłopskiego. Wedle informacyj abrady toczą | 


Echa polski 


Berlin. 2 grudnia. Komisja zagraniczna Reichsta- 
gu przyjęla dziś szereg ucliwał bojowych, w wię- 
kszości skierowanych przeciw Polsce, Pierwszą 
z nich. uchwalona glosaini niemieckiej partji ludo- 
wej. centrum, bawarskiej partii ludowej i partii nie 
iniecko-narodowej wyraża oburzenie z powodu 
aktów zwaltu. dokonanego! przez Polaków na 
muiejszości niemieckiej z okazji wyborów w Pol- 
sce | naruszenia ukladów mniejszościowych, 
przez co mmieiszość niemiecka poczuła się pozba- 
wiona praw i ochrany. Wydarzenia te — mówi 
uchwała.dalcj — są a tyie donioślejsze, że tworzą 
tylko jedno ogniwo w dlugim łańcuchu nadużyć. 
Jasne jest, że są one systemem, zdążającym do zu- 
pełnego wyparcia i zmiszczenia mniejszości nie- 
mieckiej. Komisja uważa za dowiedzione, że znę- 
bienie mniejszości odbywała się i możliwe było 
tylko za cichą zgodą i zachętą władz polskich, Ko- 
misja oczekuje, że rząd Rzeszy poczyni kroki w 
celu wywarcia na Polskę presji. aby zmieniła do- 
lychczasową politykę, ukarała winnych i dała od* 


1 się okoła skonsolidowania względnie połączema się 
tych stronnictw. W związku z tem dowiaduję się, 
Że p. Witos i bez mandatu zatrzymuje prezesurę 
Piasta. 
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ch wyborów 


powiednie odszkodowanie rodzinom paszkodowa- 
nym. Następnie komisja przyjęla drugą rozol 
wysuniętą przez nacjonalistów niemieckich hitic- 
rowców 1 Landvolk, w której wzywa rząd Rzeszy 
do zaniechania ratyfikacji układu likwidacyjnego 
polsko-niemieckiego, zerwania rokowań z Polską 
dlowega, oraz innych ukta- 
dów, — i żąda wreszcie unieważnienia uchwały 
Reichstagu, w której wyrazi: zgodę na układ li- 
kwidacyjny z Polską. 

ZAKAZ ANTYPOLSKICH DEMONSTRACYJ 

NA ŚLASKU NIEMIECKIM 

Berlin, 2 grudnia. Prezydent rządowy w Opolu 
wydał zakaz odbywania zgromadzeń | pochodów 
pod gołem nicbem na całem terytorjmn niemiec- 
mej części Qórnego Śląska. Zarządzenie ta wyda- 
no w celu niedopuszczenia do antypoiskicli demon- 
stracyj, za czem w ostatnich dniach daje się zau- 
ważyć wzmożoną agiiację nacjonalistów niemiec- 
kich z okazji nadużyć wyborczych na polskim 
Gómym Siąsku. 


Burzliwy strajk tramwajarzy 


Berfn, 2 grudnia. W Kamienicy w Saksonji wy” 
buch? dziś strajk tramwalarzy. Z wielkim tylko 
trudem wypuszczono rang parę wozów na miasto, 
ponieważ strajkujący ustawili pod remizami bo- 
jówki, które zabraniały łamistrajkom podjęcie pra- 
cy. Z tego powodu dochadziło do licznych bójek 
między pracownikami przyczem kilkakrotnie © 
kazała się potrzeba interwencji policji. W wielu 
częściach miasta strajkniący ustawili przeszkody 
tramwajowe w posłaci barykad z kelek, wywró- 
conych wo: szyn i kamieni. Na skrzyżowa- 
niach strajkujący robotnicy unleruchomiall zwrot- 
nice przez kllnawanie ich kamieniami | adlamkami 
żelaza. Nad usun:ęcitm przeszkód pracowała straż 
pożarna cale przedpołudnie bez przerwy. Na Dres- 
denerstrasse usik wand wywTócić wagon tramwa- 
jowy, a w różnych innych częściach miasta powy- 
bilano szyby w wozach. Na ulicach wzmocniono 
straże policyjne. — W godzinach popołudniawych 
tlum, składający się z około 500 osób, atakował 


kursujące tramwaje, przyczem doszło do starcia 
2 policją. Z wielkim trudem przy użyciu brani bia- 
łej udało się policji rozprószyć strajkujących | ze- 
pchnąć ich w boczne ulice. Podczas zamieszek kil- 
ka osób odniosło rany. Dokonano licznych aresz- 
tawań. Dyrekcja tramwajów miejskich w porozu- 


mieniu z połiclą, wydała zarządzenie, aby ruch | 


tramwajowy ze wzgledu na bezpieczeństwa od- 
bywa! się do godziny 19. Strejk wybuchł na tle 
załargu o 40-zodzinny tydzień pracy. 

Berlin, 2 grudnia. W związku z dzisiejszemi ak- 
tami sabotażu strajkujących tramwajarzy w Ka- 
mienicy (Chemnitz) prezydent policji wydał za- 
kaz odbywania zebrań | wieców pod golem nic- 
bem. 


ROZPOWSZECENIAJCIE 
NABRZOW”? 


Przed dymisją 
binetu Tardieu 
Paryż, 2 grudnia. Soclalistýczny „Populaire“ pi 
sze, że gabinet Tardieu należy uważać już od pią- 
tku za obalony. Sianu obecnego nie można jodnak 
nazwać kryzysem, ponieważ w kałach parlamen- 
tarnych twierdzą, że jest już gotowa lista członków 
nowego rządu. Po zakończeniu wczoraiszeji Rady 
ministrów krążyły pogłoski, iż rząd złoży dymisię. 
Pogłoskę zdememtował później Tardieu, fednakże 
stery miarodajne przyznają, że na posiedzeniu Ra- 
dy ministrów doszła do ostrego starelą ministra 
sprawiedliwości Cherona z ministrem pracy w 
kwestii skandalu banku Oustric. 


TELEGRAMY 


PRASA BRUKOWA W RĘKACH RZĄDU 


Warszawa, 2 grudnia (tel. wł. „Naprzodu”). Jak 
donieśliśmy onegdaj, rząd nabyl większość udzia- 
łów tzw. prasy czerwonej. „Kurjer Czerwony“ 
zaprzecza, jakoby ta tranzakcia przyszła do skut- 
ku, przyznaje jednak, że chodzi a „reorganizację“ 
tej prasy. Wedle krążących pogłosek dyrektorem 
„czerwonego” wydawnictwa ma być p. Łepkoaw- 
sk, przedsiębiorca drzewny, przyjaciel pułkow= 
nika Koca. 
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PARLAMENT AUSTRJACKA 


Wiedeń, 2 grudnia. Pod przewodnictwein po- 
przedniego wiceprezydenta Rady narodowej tow. 
Elderscha odbyło się dziś popałudniu konstytu= 
cyjne posiedzenie nowoobranej Rady narodowej. 
Po zaprzysiężeniu nowych poslów, przedstawiciel 
bloku narodowo-gospodarczego dr. Siraiiner po- 
Sawił wniosek, aby wybór prezydjum odroczono 
da następnega posiedzenia, ponieważ kluby par 
lameniarne do chwili obecnej nie doszty do poro- 
zumienia w sprawie wyboru prezydenta. Wniosek 
zastał przyjęty, poczem Rada została odroczona 
do czwartku. 
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DALSZE USUWANIE PRZECIWNIKÓW 
STALINA 
Moskwa. 2 grudnia. Prezydjum centralnego ko- 
mitetu wykonawczego Unji sowieckiej uwzględnk 


ło prośbę zastępcy przewciiniczącego Rady ko- 
my ludowych Schmidta i zwołnilo go z urzę- 
U 


PRZEGLĄD LITERACKA 


JERZY SZANIAWSKI LAUREATEM NAGRODY 
PAŃSTWOWEJ NA ROK 1930 


Państwową nagrodę literacką na rok 1930 przy- 
znano dramaturgowi Jerzemu Szaniawskicmu. — 
„Robotnik* pisze z tego powodu: 

Jerzy Szaniawski jęst autorem kilku sztuk tea- 
tralnych, które zdobyły duże powedzeme. Ostat- 
nia „Adwokat i róże" była w Teatrze Nowym w 
Warszawie grana blisko dwieście razy. Ma ialent. 
pisze sztuki zręczne, ale duchem należy do epoki 
rittnerowskiej. 

Podobno. — tak donosi „Kurier Poranny" — na- 
groda dla Szaniawskiego była wynikiem kompro- 
misu. ponieważ sędziowie nie mogli sie zgodzić 
na Qrubińskiego lub Wierzyńskiego. Szaniawski 
jest tedy — tertius gaudens. Nie można w zasadzie 
mieć nic przeciw nagrodzeniu także tego sympa- 
tycznego i skromnego poety, gdyby nie to, że do 
tychczas sędziowie zwykłe uwzględniali stan za- 
możności autorów. Szaniawski jest właścicielem 
dóbr, człowiekiem bogatym. 

Nagroda należała się chyba Rostworowskienu. 
dramaturgowi krakowskiemu. Chociaż hrabia, jest 
niezamożnym. Napisał sztuki oryginalniejsze od 
Szaniawskiego. 

Niesmak wywołują widoczne 'akże w prasie za- 
biegi zóżnych kandydatów około otrzymania na- 
grody. Jakaś agencia mp. 79 ty rozsyła do pism 
nazwiska .„naiważniejszyc: kandydatów" (n. D 
Wierzyńskiego i Milaszewsxiego). jakgdyby ktoś 
te kandydatury desygnował, jakgdyhy każdy z 
poetów. t. |. powieściopisarzy, dramaturzów 1 li- 
ryków nie byl tak samo kandydatem. Nagrody za- 
czynają pisarzy demoralizować. odbywają się w 
lileraturze jakby wyścigi komie, zzkulisowe „0- 
brabianie” sędziów i t .p. Ale snać sędziowie są 
twardzi bo Szaniawski z pewnością nie zabiegał. 


NAPRZOD Nr 


250 Środa 3 grudnia 1930 


SprawĘ partyjne 


aru 


ZPPS 
W poniedzialek 8 grudnia o godzinie 11 przed- 
polndniem w lokalu ZPPS w Scjmie odbędzie się 
pierwsze posiedzenie urganizacyjne towarzyszów 
posłów i senatorów, wybranych w dniach 16 i 23 
lisiapaća. Obecność bezwzględne konieczna, 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


W niedzielę 7 grudnia o g. [0 przedpałudniem 
odbędzie się w sali Domu Robotńczego przy ul. 
Dunajewskiego 5 


DOROCZNE 
OGOLNE ZEBRANIE PARTYJNE 


z porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdania: 

a) z działalności OKR ref. 

b) kasowe, 

c) prasowe, rei. tow. Haecker, 

d) Klubu radców miejskich, ref. tow. Dr 

senzweig, 

e) aświatowe (TUR), ref. tow. Korolewicz, 

4) spółdzielcze, 

g) sportowe, 

W Towarzystwa Doniu Robotniczego. 

A Referat o sytuacji polilycznej wygłosi tow. pa- 
sel Żulawski. 

3) Wybór OKR. komisji rewizyjnej i sądu partyj- 
nego. 

4) Wybór delegatów konferencji okręgowej. 

5) Wpływy i wnioski. 

Wnioski muszą być zglaszane na tydzień na- 
przód w sekretarjacie OKR. 

Gdyby doroczne zebranie partyjne nie ukoń- 
czyła obrad w niedzielę 7 grudnia. dalszy ciąg 
obrad oduędzie się w poniedziałek 8 grudnia o 
godz, 10 przedpołudniem w tymsamym lokalu. 

Wstęp na powyższe doroczne zebranie partyj- 
ne mają wszyscy towarzysze i towarzyszki za- 
mieszkali w' Krakowie. za okazanłem lezitymacli 
partyjnej, zarejestrowani najmniej od 8 miesięcy 
w partii i opłacający podatek partyjny, 

Okręgowy Komitet Rohotniczy 
PPS Kraków -miasto, 


tow. Wochnont, 


Ra- 


...2...0040004004290999049009000901) 


KRACH 


NA RYNKU ŚWIATOWYM 
WEŁNY i JEDWABIE 
znacznie POTANIAŁY 


Sprzedajemy: 


Papelina podwójna szeraktić, irwaly gatunek 330 


Popelina 2 siron sudan „ELE. 580 
Tolle de soie prawdziwy |tdwat do prania 2 marką 8 40 
Gase mousline jama 7.7 9— 
Grepe de chine ED y Gia q'40 
iywała głazji . 
Crepe georgette. piarwszorzę90y galensi 14 30 
Grepe mangol gatunek na lata s 18 — 
Crepe satin Saep (701 2080 


Welniana georgette rówm ua . 830 
Modne Willy na plazzcza | suknia nd 14— 


Ostatnie nowości sezonu 


w ogromnym wyborze 


| TURKEL 


Kraków, Fiorjańska 22, 


6044444421 


HUMOR ! SATYRA 


FRAGMENCIK 
Wierzę. że rację najświętszą mial, 
kto spalił Giorda Bruna — — 
ach! dotąd jeszcze nad Rzymem 
świeci jaskrawa luna... 


Z zachwytem patrzę się w lunę lẹ, 

a rośnie we mnie dusza, 

ilekroć na myśl przychodzi mi 

więzienie Galileusza... 

I w zachwyceniu rozłapia 3 

jakby w winnicy szampańskiej, 

ilekroć razy mignie mi cień, 

cień inkwizycji hiszpańskie 
Kazimierz Tetmajer. 


I w chaolyczny zapadam sen, 

gdy pa milczeniu długiem 
straszniejszy ponad wszystkie jęk 
doszedł mnie z Brześcia nad Bugiem... 


A. G. 


Zmiazła | zeromaczenma 


= 

„ŚWIADCZENIA NA WYPADEK BRAKU PRA- 
CY DLA UMYSŁOWCÓW*. We środę 3 grudnia 
odhędzie się a godzinie 7'30 wieczorem w lokalu 
Związku zawodowego praco 


czlenków Związku, na którem kol. J. Masłowski 
i M. Statter omówią sprawę Świadczeń na wypa- 


dek braku pracy dla pracowników umysłowych. | 


Ze względu na aktualność lematu zarząd Związku 
uprasza © liczne jawienie się wszystkich pracow- 
ników umysłowych miasta Krakowa. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO- 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
odbędzie się we czwartek 4 grudnia b. r. © go- 
dzinie 7'30 wieczorem. Wszystkich kolegów człon- 
ków Zarządu wzywa się do niezawodnego i punk- 
tualnego przybycia. 

ZEBRANIE SEKCJI HANDLOWCÓW ZWIĄZ- 
KU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW UMY- 
SŁOWYCH, Kraków, Slawkowska 6 odbędzie się 
w piątek 5 grudnia br. o gadzinie 8 wieczorem. 


| 
PRAKTYCZNE PODARKI NA św, MIKOŁAJA, 


WYTWORNY MAGAZYN 
pończoch, rękawiczek | trykotaży 


Źródło Pończoch i 


5. BORNSTEIN 
Kraków, Plac Dominikański L 1 


GENY BARDZO NISKIE, STAŁYM ODBIORCOM 5% RABATU. 
B ore [r 


Znana pracownia sukien damskich p. firmą 


STANISŁAWA SZOSTEK 
Kraków, ulica Warszawska 1 
zoatała rozszerzoną 
a dział konfekcji dzieciece] 
przy ulicy Florjańskiej L. 47 w podworeu. 


Foltea sukienki, plaszczyki, mundurki szkolne dla panie- 
nek du wszysikich zakładów naukowych oraz ubranka 
chłopięce. Tamżo przyjmuje zamówienie. 


jp a 
mj  pepotre 
stwarza dobrobyt i usia Iroski o codzienne potrzeby 


bona sra OZECZĄCZANIA jat 
PTE REDA 


Hixnv< OSKARBSKI iska 


KRAKOW, IZEWSKA L. 2. 


Mićra posiada na ukladzie towary z AT 
daje je po ca: nader niskich. 


Codziennie świeżo palona kawa, 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIAŚ 


Jana Wolnego, pł. Szczepański 2, Tel. 103-31 
urządza pogrzeby ad najskromniejszych do najwspa- 
mialszych, PES CZ ekanumacje i przewozy zwłok 

de wszystkich krajów 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 
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ków umysłowych 
(ul. Sławkowska 6, I riętro) zebranie dyskusy!ne | 


|Pończochy © 


| 
| 


¡TAUBER * sesżizr 


| REDERIUSR 


2a 
TEATR IM J. SŁOWACKIEGO 
oxy" (przedstawienie popularne — ce- 


ne). 
Święty płomień" 


k (przedsl. popularne 
ceny zniżane) 


Piątek: „Roxy“ (przedst. popularne — ceny zni- 
żone). 
BAGATELA 
Codziennie: „Dziś dancing w Bazaleli". 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł, A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem, 
Środa: Marja Fedorowiczowa: Wieczór literacko- 
artystyczny (autorecytacje do muzyki Szope- 
na), 
Czwartek: Dr. M. Kanfer: Diotima czy Pitigrilii. 
Piątek: Wizytator szkół Władyslaw Wierzbicki: 
Współczesna młodzież 1 jej świat. 
Anatol Krakowiecki: Jak się rodzi dzien- 


KINOTEATRY 
„Moje sloneczko”. 
pogoni za diamentem". 
Dom żołnierza: „Arka Noego". 
„Człowiek śmiechu 
Pod dachami Paryża”. 
Neapol, śpiewające miasto”. 
Córka wodza”, 
Warszawa: „Kupiec wenecki". 

RADJO KRAKOWSKIE 

Śrada 3 grudnia 
PAT. 11.58: Sygnał czasu, licjnał z wieży Ma- 
12.19: Gramofon. 13.10: Komunikat meteorola- 
Komunikat gospodarczy. 15.50: Radjokro- 


11,40: 
rjackiej. 


Program dla najmłodszych. 16,45: Gramo- 
fon. 17.00: Kwadrans harcerski. 17.15: Odczyt z War- 
szaw onna przez Patagonję* — wygłosi p. Lepec- 
ki. 1 Koncert orkiestry z W; 18.45: Roz- 


aw 
maltości, komunikaty. 19.10: Skrzynka i gielda rolnicza 
2 Warszawy. 19.25: Gramołon. 19.35: Dziennik radjowy. 
20.00: Odczył: „O emigracji do Belgji* — wygłosi dr. 
A. Muller. 20.155: Odczyt z Warszawy: „Muzyka krai- 
ny wschodzącego słońca” (z gramofonem), 20.30: Kon- 
cert popularny z Warszawy. 22.00: Peljcton z War- 
szawy: „Koszula człowieka szczęśliwego . 22.15: Ora- 
mojon. 22.50: Komunikaty z Warszawy. 23.00: Muzyka 
| taneczna. 24.00: Hejnał z wieży Mariackiej, 


Salony, otomany, 


Meble klunawe, materaca 
najtaniej sprzeđej 


ER) Zakład Tapicerski, Jana 13. 


į Unteważni m zgubioną karg- 

(„KRÓLA POŃCZOCH? |żeezkę wojskową wydany 
F a P. K. U. Kraków. Mie- 

czysław Gwizdo wskl. 


Pończochy [) 


|Pulowery 


i 
! s 


Na sezon zimowy 


+= kimzakki, py jemy 
m. 


Stanisław Bigosz 


Kraków, ul. Karmelicka L. 12. 


Baczność konfekcjonerzy, krawcy] 


Osz:zędzicie wiele oddając wazelkia materjały przed 
ich skontekcjonawaniem do 


PAROWEJ DEKATYZGWNI 
BRACI MIODOWNIK, Kraków, Malsglsa 16, Ta. 124.52, 


Materjały dekatyzowana aq trwalsze, nie kurczą się 
1 chronią przod plameml od deszczu, pozałem utrzy- 
mują wszelkie materjaly atala w nowym stanie. — 
Dok:tyzowanie w niczem materjału mie podraża, 
gdyż wykonujemy je za minimalną groszawą opłalą. 
Wykonanie szybkie dobre i tanie, 


| 


Sazaczzoznacttobcówooóćć 


Wyroby skórkowe 


Torebki damskie, iekl na akta, portiele, papirrośniee, 
pugilaresy, ramki do folografji — |udelke na papierosy, 
KARTY DO GRY po'eca — 


| STANISŁAW RAB, Kraków, uł, Sławkowska 4, 


w Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


